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rozmawiała ANNA SIERAKOWSKA,

koncepcja i realizacja sesji fotografi cznej ADRIAN LARISZ ]

Nie boję się Nie boję się 
marzeń...marzeń...
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W trakcie studiów w katowickiej Akademii 
Muzy cznej dostałem stypendium Hochschule 
für Musik Franz Liszt z Weimaru. To było decy-
dujące doświadczenie w kontekście mojego 
myślenia o edukacji muzycznej. Mając doświad-
czenia z pracy, właściwie w całym systemie edu-
kacji artystycznej w Polsce – od ognisk muzy-
cznych, prowadzenia prywatnych lekcji nauki 
gry na instrumencie, poprzez nauczanie muzyki 
w szkole społecznej, w liceum bilingwalnym, aż 
po pracę w Akademii Muzycznej w Studio Muzyki 
Elektroakustycznej – dojrzałem potrzebę stwo-
rzenia miejsca, w którym dzieci i młodzież będą 
się dobrze czuć mając zarazem możliwość rozwi-
jania muzycznych pasji. Co najważniejsze – także 
tych związanych z muzyką rozrywkową, a nie 
tylko klasyczną. Jednocześnie miało to być miej-
sce, w którym mógłbym realizować się zawo-
dowo, czerpać satysfakcję z wykonywanej pracy. 
Pomysł na stworzenie prywatnej szkoły muzy-
cznej był natural  ną konsekwencją tych przemy-
śleń. Od początku jednak wiedzieliśmy, bo szkołę 
zakładaliśmy wspólnie z żoną Anną, że to będzie 
coś więcej. Jej pasja i umiejętności organizacyjne 
sprawiły, że dziś, po 15 latach, VENO'S STUDIO 
to nie tylko działalność dydaktyczna. To liczne 
koncerty, wymiany międzynarodowe, także pro-
jekty artystyczne….

Czyli szkoła muzyczna powstała z...Czyli szkoła muzyczna powstała z...
Z marzeń i odwagi do ich realizacji. A także 
dużej determinacji, bo samo zdobywanie wpi-
sów, organizacja szkoły, jej bieżąca działalność 
wymagały i wymagają konsekwencji, czasem 
uporu. Szkoła zrodziła się z potrzeby zinsty-
tucjonalizowania lekcji prywatnych, na które 
zapotrzebowanie było większe, niż byłem w sta-
nie je sam zaspokoić. Ponadto uczniów intere-
sowała nauka gry na różnych instrumentach, 
no i oczywiście nauka śpiewu – wokalu jed-
nak nie tyle w wydaniu operowym, co przede 
wszystkim estradowym. Poszukiwanie odpo-
wiednich, podzielających moją pasję i wizję 
autorskiej edukacji muzycznej nauczycieli, też 
nie było łatwe w dość skostniałym środowisku 
muzycznym. Zdobywanie właściwych wpisów, 
kontakty z ministerstwem, statuty, to wszystko 
wymagało czasu i tutaj najważniejszą osobą była 
właśnie moja żona Ania. Przygotowania for-
malne i sama organizacja szkoły trwały prawie 
dwa lata.

Czy zakładając fi rmę w 1996 roku wyobrażał sobie Czy zakładając fi rmę w 1996 roku wyobrażał sobie 
Pan, że ta „przygoda” potrwa tak długo? Pan, że ta „przygoda” potrwa tak długo? 

To już naprawdę 15 lat? (śmiech). Cały czas mam 
wrażenie, że jesteśmy na początku rozwoju fi rmy. 
Te lata działalności VENO'S STUDIO nauczyły 
nas, żeby nie trzymać się sztampowych rozwią-
zań, nie powielać starych pomysłów i korzystać 
z tych samych ofert, ale szukać nowych dróg 
z wiarą we własną intuicję. Nauczyły nas, by nie 
bać się eksperymentowania i szukania innowa-
cyjnych rozwiązań. W końcu działamy w branży 
kreatywnej... 
W biznesie musieliśmy się uczyć wszystkiego 
samodzielnie. Dlatego po wejściu Polski w struk-
tury Unii Europejskiej powstał pomysł pro-
jektu wspierającego otwieranie mikroprzed-
siębiorstw w dziedzinie kultury i pozyskiwania 
środków na jego realizację z funduszy euro-
pejskich. W 2005 r. napisaliśmy nasz pierwszy 

„unijny” projekt, wygraliśmy konkurs i zrealizo-
waliśmy go ułatwiając start w biznesowe życie 
25 nowym artystycznym fi rmom. Zapewniliśmy 
im wsparcie szkoleniowo-doradcze oraz prze-
kazaliśmy bezzwrotną dotację inwestycyjną. 
Gdy parę lat wcześniej zakładaliśmy VENO'S 
STUDIO nie było możliwości takiego wsparcia. 
To był pierwszy z kilkunastu projektów, jakie 
później realizowaliśmy i w których uczestni-
czyliśmy, a jednocześnie był to kolejny etap roz-
woju fi rmy – staliśmy się Instytucją Szkoleniową 
Rynku Pracy (śmiech).
Od początku działalności konsekwentnie idzie-
 my własną drogą ufając, jak wspomniałem już, 
przede wszystkim intuicji. Wciąż realizujemy nasze 
nowe pomysły. Pracujemy z wielkim zaangażowa-
niem, staramy się współpracować z ludźmi, któ-
rzy także mają takie cechy. Prowadząc w Polsce 
działalność gospodarczą – co nie jest łatwe szcze-
gólnie w branży zawiązanej z kulturą – trzeba 
mieć pasję i radość z budowania w bardzo szero-
kim znaczeniu. I nie można się bać marzeń. One 
naprawdę bardzo często się spełniają...

Które momenty w historii fi rmy, z perspektywy tych Które momenty w historii fi rmy, z perspektywy tych 
15 lat, były najtrudniejsze, a które najbardziej satysfak-15 lat, były najtrudniejsze, a które najbardziej satysfak-
cjonujące?cjonujące?

Najtrudniejsze były początki, kiedy tak naprawdę 
nie wiedzieliśmy, czy nasze wysiłki nie pójdą 
na marne. Miałem już pewne doświadczenie 



w prowadzeniu biznesu. Wraz z przyjaciółmi na 
początku lat 90. otworzyliśmy pierwsze w pełni 
cyfrowe studio nagrań w Katowicach – Studio 
Diaton. Było jednak bardziej nakierowane na 
moje działania twórcze jako kompozytora i aran-
żera, niż na działania biznesowe, o których mie-
liśmy wówczas mgliste jeszcze pojęcie (śmiech).
Budowanie dobrej marki – wierzę, że jest nią 
VENO'S STUDIO – to proces długotrwały, 
żmudny, pracochłonny. To zdobywanie zaufa-
nia klientów oraz partnerów biznesowych, także 
szacunek dla pracowników. Nie zdradzamy też 
naszych – prywatnych czy fi rmowych – prioryte-
tów, cały czas bardzo dbamy o najwyższą jakość 
oferowanych usług i produktów, ale również sta-
ramy się mieć takie zwyczajne, proludzkie podej-
ście – ileż to na przykład ufundowaliśmy stypen-
diów dla uczniów...! (śmiech)

Sesja fotografi czna została zrealizowana przez:
ALTERNATIVE Adrian Larisz. 
Oferta fi rmy skierowana jest do wszystkich podmiotów 
gospodarczych, miast, instytucji oraz osób prywatnych. 
Realizujemy sesje wizerunkowe, reportaże z eventów, do-
kumentację inwestycji oraz fotografi ę prasową. Największą 
satysfakcję daje nam praca z ludźmi w ich otoczeniu. Kilka-
naście lat w branży fotografi cznej zaowocowało współpracą 
z kilkoma agencjami PR, wydawnictwami oraz instytucjami 
publicznymi.



W procesie powstawania szkoły uczestniczyła Pana W procesie powstawania szkoły uczestniczyła Pana 
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Przez cały czas działalności fi rmy tworzymy 
wszystkie plany rozwoju oraz podejmujemy 
decyzje strategiczne zawsze razem. Dzielimy się 
obowiązkami jedynie w realizacji. Ja zajmuję się 
bieżącym zarządzaniem, wszystkimi zagadnie-
niami związanymi z procesem dydakty cznym, 
nadzorem pedagogicznym, tworzeniem nowych 
produktów oraz sprawami fi nansowymi. Koor-
dynuję również realizowane przez nas pro-
jekty europejskie. Ania głównie prowadzi funda-
cję ARTeria, której jednym z celów statutowych 
jest wspieranie działalności szkoły, choć przede 
wszystkim ona realizuje tam swoje społeczni-
kowskie pasje. Działa jako ekspert do spraw 
polityki kulturalnej na poziomie Unii Europej-
skiej i często zawodowo wyjeżdża, głównie do 
Brukseli. Najbliższe są jej jednak zagadnienia 
związane z organizacjami pozarządowymi dzia-
łającym w sektorze kultury. Przygotowuje i reali-
zuje projekty związane z profesjonalizacją sek-
tora kulturalnych NGOsów. Zajmuje się również 
działalnością publicystyczną, a ostatnio napi-
sała i wydała książkę „Ujawniony”, opisującą 
wojenne i powojenne losy jej dziadka gene-
rała Pawła Łaszkiewicza. Tego typu publikacja, 
oparta na dogłębnych badaniach źródłowych 
w wielu archiwach oraz dużej pracy ikonogra-
fi cznej, wymagała jej ogromnego zaangażowania 
w ostatnich latach. Jednak naszą najważniejszą 
„tajną bronią” jest działanie w duecie i wzajemna 
weryfi kacja swoich pomysłów. Do tego docho-
dzi wspólna, wytrwała, wieloletnia, ciężka praca. 

„Z niczego nie ma nic…” – to taki mój ulubiony 
cytat z „Cholonka” Janoscha.

Pracując razem jednocześnie tworzycie Państwo bar-Pracując razem jednocześnie tworzycie Państwo bar-
dzo szczęśliwy związek. Jak udaje się Wam oddzielić dzo szczęśliwy związek. Jak udaje się Wam oddzielić 
życie zawodowe od prywatnego?życie zawodowe od prywatnego?

Własna działalność gospodarcza absorbuje wła-
ściwie przez cały czas. Oddzielenie życia zawo-
dowego od prywatnego jest niezwykle trudne, 
tak naprawdę nigdy nie wychodzi się z pracy. 
Wiele naszych pomysłów i idei powstaje w nie-
oczekiwanych momentach, zaskakujących sytu-
acjach czy miejscach. Szczególnie inspirujące 

są wyjazdy zagraniczne, podczas których dzięki 
licznym kontaktom Ani możemy poznawać 
wielu ciekawych ludzi. Zaowocowało to już mię-
dzy innymi złożeniem przez VENO'S STUDIO 
pierwszego międzynarodowego projektu, bez-
pośrednio do Brukseli, wraz z partnerami m.in. 
z Walii i Hiszpanii. Współpraca dotyczy zarówno 
transferu do Polski dobrych praktyk związa-
nych z projektami społeczno-kulturalnymi, jak 
również wypracowania nowych modeli konta-
któw pomiędzy uczelniami wyższymi oraz fi r-
mami działającymi w przemysłach kreatywnych. 
W takich sytuacjach właściwie cały ciężar budo-
wania partnerstwa i kontaktów międzynarodo-
wych spoczywa na Ani.
Z drugiej strony niezwykle ważne jest jed-
nak dbanie o własną prywatność oraz trudna 
umiejętność tzw. ładowania akumulatorów. 
Każdy z nas narażony jest na „wypalenie się” 
albo „przegrzanie”. Z Anią mamy wspólne spo-
soby spędzania czasu – biegamy na przykład 
z naszym psem, choć często jest to bardziej... 
spacer (śmiech) lub spotykamy się z przyjaciółmi. 
Ponadto oboje mamy nasze artystyczne pasje. 
Ania maluje, fotografuje, tworzy dzieła pla-
styczne w technikach własnych, co owocuje wie-
loma projektami artystycznymi i wystawami 
głównie za granicą. Najbliższą będzie miała jed-
nak w Polsce, w Krakowie. Ja czasem komponuję 
muzykę – może nie tak intensywnie jak 15-20 
lat temu, gdy byłem związany bardzo aktywnie 
z polskim środowiskiem el-muzyków (muzyków 
elektronicznych – przyp. red.), ale za to z wielką 
przyjemnością.

Pana plany, kolejne marzenia na przyszłość? Pana plany, kolejne marzenia na przyszłość? 
Będziemy się starali jak najlepiej rozwijać 
ofertę VENO'S STUDIO w szeroko rozumianej 
edukacji artystycznej – muzycznej i plasty cznej, 
ale przede wszystkim opartej o nowe media. Pla-
nujemy rozbudowanie naszego edukacyjnego 
studia nagrań oraz poszerzenie go o możliwo-
ści obróbki dźwięku i obrazu. Cały czas rozwi-
jamy także naszą ofertę koncertową. Na występy 
naszych uczniów i absolwentów przychodzi po 
kilkaset osób i potrzebujemy coraz większych 
sal – rozmawiam już na ten temat z Filharmonią 
Berlińską (śmiech).
Jednocześnie od tego roku, na bazie mojego 
doświadczenia jako wydawcy, a także na bazie 
umiejętności Ani z wcześniejszej pracy, jako 
redaktor naczelnej w mediach, rozpoczy-
namy wydawanie BEDRIFTABEDRIFTA. To projekt, który 
długo dojrzewał. Szukaliśmy dla niego miejsca 
zarówno w strukturze VENO'S STUDIO, jak 
i w naszym nadaktywnym życiu. Chcieliśmy 
stworzyć magazyn dla takich ludzi jak my, jak 
nasi przyjaciele. Dla ludzi z pasją, ludzi otwar-
tych, z szerokimi zainteresowaniami, żyją-
cych aktywnie. Trochę „podróżników”, którzy 
ruszają spontanicznie na weekend do Berlina, 
trochę domatorów, którzy cieszą się z przygo-
towania wspólnej kolacji z przyjaciółmi. Żyją-
cych w kulturze miejskiej, ale umiejących doce-
nić piękno natury. Zresztą formuła magazynu 
jest z założenia bardzo otwarta – zapraszamy do 
współpracy pasjonatów, artystów, dziennikarzy, 
fi rmy…. To będzie magazyn autorski, subiek-
tywny, obserwujący i komentujący rzeczywi-
stość, odnoszący się przede wszystkim do kon-
tekstu lokalnego i regionalnego – śląskiego, ale 
inspirujący się światem… To było nasze kolejne 
marzenie. Teraz już w fazie realizacji.
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KreuzbergKreuzberg

Do Berlina, a właściwie na Kreuzberg wjeż-
dżamy od strony Oberbaumbrücke – jednego 
z najładniejszych mostów Berlina. Czerwona 

cegła, z której jest zbudowany oraz dwie zakończone 
szpicami wieże sugerują jego obronny charakter. Z jed-
nej strony – w perspektywie – wyłania się słynna ber-
lińska wieża telewizyjna, z drugiej wynurzają się z wody 
srebrzyste, walczące olbrzymy Molecue Men – rzeźba 
Jonathana Borofskiego symbolizująca miejsce spotkania 
dzielnic Kreuzberg, Friedrischhain i Trepow.

Zaczynamy weekend na Kreuzbergu...

Spod arkad Oberbaumbrücke świetnie widać East Side 
Gallery. W 1990 roku 110 artystów z 24 krajów zamieniło 
1300 metrów muru berlińskiego (między wschodnim 
brzegiem Szprewy a Mühlenstrasse) w galerię sztuki pod 
gołym niebem. Bruderkuss (braterski pocałunek) Dmi-
tri Vrubla pokazujący Breżniewa i Honeckera w gorącym 
uścisku czy trabi taranujący mur, autorstwa Birgit Kin-
der, nie tylko przywołują wspomnienia przeszłości, stały 
się już także ikonami miasta. 

Zatrzymujemy się na moment w Salut Bäckerei przy 
Schlesische Strasse 1, która wspólnie z Schlesisches 
Tor (brama śląska – obecnie stacja linii metra nr 1) 
stanowi taki śląski akcent w Berlinie, a kiedyś dla 
imigrantów z naszego regionu był to próg miasta. 
Salut Bäckerei to turecka piekarnia otwarta codzien-
nie, 24 godziny na dobę… Zapach świeżego, bardzo 
różnorodnego i taniego pieczywa kusi do kupienia 
więcej niż potrzebujemy na szybką kolację – dłuż-
szą chwilę nie możemy się zdecydować. Stojąca za 
nami dziewczyna z fantazyjnymi dredami podsłu-
chała chyba nasze konsumpcyjne rozterki – odra-
dza kupowanie wypieków z ciemnej mąki. Poleca 

„fl uff y”. Za jej radą wychodzimy z wielkim kawał-
kiem białego, pachnącego, bardzo puszystego – jak 
sama nazwa wskazuje – chleba pieczonego w formie 
i słodkimi owocowymi tartletkami na deser… Zer-
kamy jeszcze ciekawie na zaplecze – widać stąd cały 
proces produkcyjny.

Podgryzamy chleb w drodze do jaskini jazzu i blusa 
– Yorckschlösschen. To lokal z ponad 100-letnią 
tradycją i jednocześnie klub-instytucja znana na 
całym świecie. Od ponad 30 lat gra się tu muzykę 
na żywo – jazz, blues, soul, dixieland, funk – za 
4-6 euro od osoby. Ale nie tylko to sprawia, że 
warto tu przyjść. To jedno z nielicznych miejsc, gdzie 
można spróbować piwa z Kreuzbergu – do wyboru 
dwa gatunki: jasny pilsner – KreuzbergerTAG 
i ciemne, robione według starej receptury – Kreu-
zbergerNACHT (dla mnie zdecydowanie jasne, 
ciemne jest za słodkie…). 
Dosiadamy się do stolika, przy którym trwa oży-
wiona dyskusja o … niedzielnym serialu. To też 
tutejsza tradycja – niedzielne wieczory z „Tatort” 
oglądanym na dużym ekranie w jednej z sal Yorck-
schlösschen spędzane w gronie przyjaciół i znajo-
mych. „Kreuzberg sprawia czasem wrażenie jakby 
był ojczyzną moralnej rebelii przeciw establishmen-
towi, ale to sprawia, że jest taki fajny” – siedzący 
obok mężczyzna tłumaczy nam, czym jest dla niego 
prawdziwy berliński kiez – mała ojczyzna – której 
mieszkańcy znają się, współpracują i wspólnie cie-
szą się życiem.

[ tekst i zdjęcia ANNA OCHMANN ]

„Kreuzberg sprawia „Kreuzberg sprawia 
czasem wrażenie czasem wrażenie 
jakby był ojczyzną jakby był ojczyzną 
moralnej rebelii”moralnej rebelii”

Na Kreuzbergu najpopularniejszym Na Kreuzbergu najpopularniejszym 
środkiem lokomocji miejskiej środkiem lokomocji miejskiej 
jest rower.jest rower.
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Leniwe i smaczne… Leniwe i smaczne… 
chwile w Josephine chwile w Josephine 
na Bergmannstrasse.na Bergmannstrasse.



Niepowtarzalny, inspirujący Niepowtarzalny, inspirujący 
do cieszenia się życiem klimat do cieszenia się życiem klimat 
Kreuzbergu odczuwa się najpełniej Kreuzbergu odczuwa się najpełniej 
w licznych knajpkach, galeriach, w licznych knajpkach, galeriach, 
kawiarniach, restauracjach.kawiarniach, restauracjach.

Sobota
Sobotni poranek, a właściwe przedpołudnie 
i część popołudnia to – tradycyjnie już – 
buszowanie po naszej ulubionej hali targo-

wej – Marheineke Markthalle (Marheinekeplatz). To stąd 
nadaje jedna z moich ulubionych internetowych rozgło-
śni radiowych – wielokulturowe multicult.fm... mix kul-
tur, języków i muzyki. Spacerujemy między stoiskami 
kosztując serów, degustując wina, wybierając owoce. 
Robimy przystanek na poranne espresso i łuskając słodki 
groszek popijamy kawę prawdziwym włoskim, wytraw-
nym prosecco. Błogi stan hedonistycznej radości z week-
endowego nicnierobienia zakłóca roześmiana grupka 
artystyczno-ekologiczno-hipisowskich dziewczyn. Za-
gadują prowadzącego bar Włocha, który chyba zna je do-
brze, bo bez pytania podaje im po fi liżance espresso. My 
także już po chwili uczestniczymy w rozmowie: jestem 
zaproszona na wspólną – babską – wyprawę do „Scho-
koladenfabrik”, a właściwie tureckiej – czy też arabskiej 
– tradycyjnej łaźni dla kobiet zwanej hamam (która po-
wstała w nieczynnej już fabryce czekolady przy Marian-
nenstr. 6). Mojemu mężowi dziewczyny proponują w tym 
czasie – żeby się nie nudził – „południe z poezją” połą-
czone z degustacją win z upraw ekologicznych w pobli-
skiej enotece...

Ale my mamy już inne plany. Polowanie… w najlepszym 
sklepie z muzyką elektroniczną w Berlinie. Do Hard 
Wax (przy Paul-Lincke-Ufer 44 A) nie należy wcho-
dzić, jeżeli ma się blade pojęcie o tej muzyce – obsługa 
potrafi  być wówczas naprawdę mało przyjazna, ale gdy 
odkryje prawdziwego fana… to już zupełnie inna histo-
ria. I prawdziwa przyjemność z buszowania wśród półek, 
skrzynek i piętrzących się płyt – podobno, jeżeli tu cze-
goś nie znajdziesz, to znaczy, że to nie istnieje…

Idziemy po Bergmannstrasse, centrum towarzyskim 
i kulinarnym tej części dzielnicy, a także mekce poszu-
kujących „skarbów” w urokliwych sklepikach ze staro-
ciami – czas płynie tu jakby dwa razy wolniej. Większość 
tutejszych budynków pochodzi z II połowy XIX wieku. 
Świetnie się zachowały dzięki bliskości lotniska Tem-
pelhof – alianci w czasie II wojny światowej nie bombar-
dowali tej okolicy chcąc je zachować. Szczególnie lubię 
wypatrywać najbardziej fantazyjnych balkonów uno-
szących się lekko przy dekoracyjnych fasadach… Na par-
terach wzdłuż ulicy ciągną się kolejne knajpki, restau-
racje z daniami z różnych stron świata. W jednej z nich 
Josephine, przy Bergmannstrasse 97, umówiliśmy się 
z przyjaciółmi. W ciągu dnia w miejsce stolików wypełza 
tu – z położonej pod lokalem piwniczki – mini targ z in-
dyjskimi różnościami (i nie tylko indyjskimi), wieczorem 
licznych klientów przyciągają dania kuchni francuskiej. 
„Kreuzberg to jedno z najciekawszych miejsc Berlina. 
W jednej trzeciej zamieszkuje go ludność turecka, a po-
zostałe dwie trzecie to artyści, ludzie wolnych zawodów, 
ekolodzy, studenci. Kreuzberg przyciąga oryginały – jest 
z tego znany.” – śmieje się rzeźbiarka Ana, która prowa-
dzi nieopodal studio ceramiczne, organizuje też warsz-
taty dla mieszkańców dzielnicy. Jej mąż prowadzi z ko-
lei miniprzedszkole, którego klientami są mieszkańcy 
kamienicy, w której mieszka – jest jego właścicielem, 
jedynym nauczycielem i opiekunem. „To jest prawdziwe 
równouprawnienie” – śmiech Any jest naprawdę zaraźli-
wy. Zaprasza nas na koncert do Festsaal Kreuzberg – jed-
nego z tych bardzo „kreuzbergowych”, trochę szalonych 
miejsc. Działa przy Skalitzer Strasse 130 od 2004 roku 
jako popularne miejsce koncertowe. Organizowane tu są 
też odczyty, panele dyskusyjne, pokazy mody, ale także 
wszelkiego rodzaju imprezy, nawet uroczystości rodzin-
ne. Można tu zobaczyć zarówno nowoczesną, ekspery-
mentalną operę, jak i wziąć udział w techno-party...



Prosecco i espresso – Prosecco i espresso – 
idealne weekendowo- idealne weekendowo- 
-śniadaniowe połączenie -śniadaniowe połączenie 
we włoskim stylu.we włoskim stylu.

Raj dla smakoszy – hala targowa Marheineke. Raj dla smakoszy – hala targowa Marheineke. 
„Polowanie” na produkty z różnych stron „Polowanie” na produkty z różnych stron 
świata to „męka” wyboru, ale i przyjemność.świata to „męka” wyboru, ale i przyjemność.

Wracamy Oranienstrasse, zwaną też po prostu O-strasse. 
To miejsce z niepowtarzalnym kolorytem multikulturo-
wości. Centrum „tureckości”, choć jak się dobrze przyjrzeć 
to nie tylko Turcy, także Kurdowie, Arabowie, Irakijczycy, 
Marokańczycy i… całkiem sporo turystów. Znajdują się 
tu sklepiki z żywnością ekologiczną (szczególnie cie-
kawy jest „zakład produkcji żywności” Kraut & Rüben 
przy Oranienstr. 15 na Heinrichplatz prowadzony przez 
kobiecy kolektyw), bary, galerie. Tureckie sklepy – z któ-
rych za kilka centów można zadzwonić za granicę, tu-
reckie banki, tureckie słodycze, tureckie tanie obiady...

Wizyta w Berlinie bez spróbowania currywurst lub ke-
babu – podobno nowej narodowej niemieckiej potrawy 
– nie mogłaby być „zaliczona”. Dlatego dzień kończymy 
w słynnym Curry 36 przy Mehringdamm 36. Kiełbasa 
pocięta na kawałki „na jeden kęs” tonąca z ketchupie 
mocno doprawionym curry plus kilka frytek na papiero-
wej tacce – tak wygląda ten symbol miasta.



GOD SAVE BRIT FOOD czyli niedzielny 
poranek rozpoczynamy prawdziwym 
angielskim śniadaniem w EastLondon 

na Mehringdamm. Fasolka, jajka, kiełbaska, grzyb-
ki, grzanka…. Chrupiący bekon i english breakfest tea 
z mlekiem. Obsługuje nas… Australijka, której najwięk-
szym marzeniem jest wycieczka do Polski. Tyle słyszała 
o naszym kraju… Zapraszamy ją na Śląsk, kupujemy sło-
iczek klasycznego angielskiego lemon crud (będzie pysz-
ny do domowych naleśników) i ruszamy na niedzielny 
spacer do Victoria Park. Jednego z najpiękniejszych par-
ków miasta, który rozpoczyna się za Mehringdamm.

Przed wyjazdem wybieramy się jeszcze na lody do Eis-
salon tanne przy B. Eisenbahnstrasse 48 (druga siedzi-
ba jest przy Marheineke Platz 15). Fantastyczne, ręcznie 
robione, wegańskie, organiczne lody w retro atmosferze 
lokalu, którą podkreślają tapety i zdjęcia z historii kina, 
a na tarasie zmieniające się regularnie wystawy i insta-
lacje. Przenosimy się w atmosferę Manhattanu… Wielbi-
ciele sorbetu, croissantów, soków i szejków także znajdą 
tu coś dla siebie.

Ostatni przystanek. Cuccuma (Zossenerstrasse 34). Lokal, 
którego właścicielami jest podobno ośmiu Turków, słynie 
z pysznej kawy i „self-made” musli, wspaniałych sałatek 
i zup, ale też inspirującej atmosfery. Smak czarnego na-
paru przegryzionego świeżutkim croissantem dostarcza-
nym, jak co dzień, z pobliskiej francuskiej piekarni towa-
rzyszy nam jeszcze długo w drodze autostradą do Polski. 

Klasyczne angielskie Klasyczne angielskie 
śniadanie w centrum… śniadanie w centrum… 
Berlina.Berlina.

Niedzielny wieczór w Yorckschlösschen gromadzi Niedzielny wieczór w Yorckschlösschen gromadzi 
wielbicieli popularnego, emitowanego od 1970 roku, wielbicieli popularnego, emitowanego od 1970 roku, 
niemieckiego serialu kryminalnego TATORT.niemieckiego serialu kryminalnego TATORT.

Tylko w jazzowo-Tylko w jazzowo-
-bluesowym Yorck--bluesowym Yorck-
schlösschen można schlösschen można 
napić się piwa z praw-napić się piwa z praw-
dziwego berlińskiego dziwego berlińskiego 
kiez – Kreuzbergu.kiez – Kreuzbergu.

Niedziela



Tym, co powoduje moim zdaniem, że TOEFL® jest naj-
nowocześniejszym certyfi katem językowym na świecie, 
jest fakt, że cały, trwający ponad cztery godziny egzamin 
wraz ze wszystkimi jego częściami, tzn. czytaniem, słu-
chaniem, mówieniem i pisaniem, przeprowadzany jest 
online w połączeniu internetowym z egzaminatorami 
znajdującymi się fi zycznie w Stanach Zjednoczonych, 
a więc czasem kilka tysięcy kilometrów od testowanego 
kandydata! Jest to możliwe dzięki temu, że egzamin jest 
przeprowadzany w specjalistycznych laboratoriach kom-
puterowych, z wykorzystaniem serwerów cache proxy, 
stacji roboczych, zestawów słuchawkowych, mikrofo-
nów oraz tym podobnego sprzętu, który powoduje, że 
już w chwilę po zakończeniu testu prace zdających mogą 
być przeglądane, poprawiane i oceniane przez egzami-
natorów w Princeton. Zdający otrzymują wyniki w ciągu 
zaledwie 14 dni roboczych, a więc w czasie nieosiągal-
nym w przypadku innych certyfi katów językowych sto-
sujących tradycyjne formy przesyłki dokumentów egza-
minacyjnych, takich jak poczta lub nawet kurier.

Hasłem reklamowym autorów certyfi katu jest: „TOEFL® 
scores open more doors” (TOEFL® jest kluczem do 
wielu drzwi). Wydaje się, że jest to hasło zdecydowa-
nie trafi one. TOEFL® jest mianowicie jedynym egzami-
nem umożliwiającym podjęcie studiów w USA. Amery-
kańskie uniwersytety nie akceptują niestety żadnego 
z europejskich certyfi katów. Tak więc faktycznie TOEFL® 
jest często „kluczem” do 7500 amerykańskich i zacho-
dnioeuropejskich uczelni wyższych, o czym rok w rok 
przekonuje się 800 000 studentów na całym świecie 
przystępujących do egzaminu. Warto dodać, że osoby 
aplikujące nie muszą fi zycznie dostarczać certyfi katu na 
swoją wymarzoną uczelnię, co mogłoby być kłopotliwe 
gdyby np. student z Gliwic chciał, aby jego zaświadcze-
nie o znajomości angielskiego dotarło na Hawaii Uni-
versity of Technology. Educational Testing Service 
dostarcza wyniki egzaminów drogą elektroniczną bez-
pośrednio na uczelnię wskazaną przez kandydata. Jest 
to możliwe dzięki umowie o współpracy podpisanej 
przez ETS z większością liczących się na świecie uczelni.

TOEFL® jest również egzaminem powszechnie uzna-
wanym w naszym kraju. Jego posiadanie umożliwia np. 
pracę w charakterze nauczyciela języka angielskiego 
osobom posiadającym przygotowanie pedagogiczne, 
a nie będącym absolwentami fi lologii angielskiej (pod-
stawa prawna: rozporządzenie MEN z 12 marca 2009 r. 
w sprawie szczegółowych kwalifi kacji wymaganych od 
nauczycieli oraz określenia szkół i wypadków, w których 

można zatrudnić nauczycieli niemających wyższego 
wykształcenia lub ukończonego zakładu kształcenia 
nauczycieli).
Ponadto egzamin TOEFL® jest uznawany przez wiele 
polskich uczelni wyższych jako zaliczenie egzaminu na 
koniec lektoratu lub podczas rekrutacji na studia. Wśród 
tych uczelni znajdują się między innymi Uniwersytet 
Warszawski, Uniwersytet Jagielloński czy Akademia 
Ekonomiczna w Katowicach.

Certyfi kat TOEFL® może być też przydatny urzędnikom 
państwowym, gdyż jest uznawany jako potwierdzenie 
znajomości języka obcego w postępowaniu kwalifi ka-
cyjnym do Służby Cywilnej (podstawa prawna: rozpo-
rządzenie Prezesa Rady Ministrów z 24 stycznia 2007 r. 
w sprawie sposobu przeprowadzania postępowania kwa-
lifi kacyjnego w Służbie Cywilnej).

Jak przebiega sam egzamin?Jak przebiega sam egzamin?
TOEFL® składa się z czterech części – Reading Sec-
tion, Listening Section, Speaking oraz Writing Section). 
Każda z nich sprawdza określone elementy języka oraz 
umiejętność porozumiewania się w kontekście aka-
demickim. Skala punktowa – 0 do 120 punktów (po 
30 za każdą część). Przed przystąpieniem do egzaminu 
wykonywane jest zdjęcie kandydata, które potem poka-
zuje się na losowo przypisanym komputerze. Po egzami-
nie, to samo zdjęcie będzie znajdowało się na ofi cjalnym 
Raporcie Wyniku. Kandydaci zdają egzamin w zesta-
wach słuchawkowo-mikrofonowych, odpowiedzi udzie-
lają pisząc na klawiaturze, zaznaczając opcje myszką lub 
mówiąc do komputera, zależnie od rodzaju zadań.

Gdzie można zdać egzamin?Gdzie można zdać egzamin?
W przeszłości do TOEFLa podchodziło się w ambasa-
dach i konsulatach USA. Obecnie egzamin jest przepro-
wadzany przez 10 ośrodków egzaminacyjnych w całym 
kraju. W woj. śląskim oraz małopolskim jedynym ośrod-
kiem egzaminacyjnym jest Szkoła Języków Obcych 
DEUTSCH (oddziały w Zabrzu i Krakowie).
Cena egzaminu to dwieście dolarów, konieczna jest 
wcześniejsza rejestracja poprzez system internetowy 
na stronie www.toefl .comwww.toefl .com. Wiele ciekawych informa-
cji na temat egzaminu znajduje się również na stronie 
www.certyfi katzangielskiego.plwww.certyfi katzangielskiego.pl.
Serdecznie zapraszam do „zmierzenia się” z TOEFLem!

TOEFL® – klucz do studiów w USA i EuropieTOEFL® – klucz do studiów w USA i Europie

Marek Przybyła
Administrator egzaminu TOEFL®

Osoby uczące się języka angielskiego mogą obecnie korzystać z całej gamy egzaminów i certyfi katów, które potwier-Osoby uczące się języka angielskiego mogą obecnie korzystać z całej gamy egzaminów i certyfi katów, które potwier-
dzają stopień opanowania języka. Do niedawna, szczególnie w latach 90., synonimem „prawdziwego” certyfi katu z ję-dzają stopień opanowania języka. Do niedawna, szczególnie w latach 90., synonimem „prawdziwego” certyfi katu z ję-
zyka angielskiego były egzaminy University of Cambridge, takie jak First Certifi cate czy Certifi cate in Advanced English. zyka angielskiego były egzaminy University of Cambridge, takie jak First Certifi cate czy Certifi cate in Advanced English. 
Odniosły one w naszym kraju duży sukces i niejako zastąpiły dawne egzaminy państwowe.Odniosły one w naszym kraju duży sukces i niejako zastąpiły dawne egzaminy państwowe.
Wydaje się jednak, że w ostatnich pięciu latach zostały one zdetronizowane przez ich amerykański odpowiednik – Wydaje się jednak, że w ostatnich pięciu latach zostały one zdetronizowane przez ich amerykański odpowiednik – 
egzamin Test of English as a Foreign Language (TOEFL®), którego twórcą jest organizacja non profi t Educational Testing egzamin Test of English as a Foreign Language (TOEFL®), którego twórcą jest organizacja non profi t Educational Testing 
Service (ETS) z Princeton (USA).Service (ETS) z Princeton (USA).
Certyfi katowi temu, w szczególności ze względu na jego formę, chciałbym poświęcić niniejszy artykuł.Certyfi katowi temu, w szczególności ze względu na jego formę, chciałbym poświęcić niniejszy artykuł.



lat temu – z pewnością na początku musimy zacząć 
od marszobiegu. Biegniemy do pierwszej mocniej-
szej zadyszki, potem dwukrotnie dłużej rytmicz-
nie maszerujemy. I tak 3-4 razy w tygodniu, około 
pół godziny. W miarę poprawy naszej wytrzymało-
ści zmienia się marszobieg – biegamy dłużej, masze-
rujemy krócej, aż będziemy w stanie, bez większych 
przeszkód, przebiec bez przerwy 30 minut. Wtedy 
możemy sięgnąć po plan dla początkujących bie-
gaczy. Na szczęście nie ma problemu, by w Inter-
necie znaleźć odpowiedni dla poziomu każdego 
biegacza. Najlepszą bazą – oczywiście oceniając 
subiektywnie – jest portal bieganie.pl. A do obowiąz-
kowej lektury zaliczam książki Jerzego Skarżyń-
skiego, znakomitego polskiego maratończyka, które 
zawierają niemal kompletną wiedzę na temat bie-
gania. Każdy, zarówno doświadczony biegacz, jak 
i amator, znajdzie w nich coś dla siebie. 

Gdzie radzisz biegać? Zwłaszcza na Śląsku wydaje się Gdzie radzisz biegać? Zwłaszcza na Śląsku wydaje się 
to być trudne…to być trudne…

Jest wiele miejsc, które świetnie nadają się do bie-
gania. W Katowicach mamy Dolinę Trzech Stawów, 
park Kościuszki, czy lasy panewnickie. W Chorzo-
wie jest Wojewódzki Park Kultury i Wypoczynku. 
W Gliwicach świetnym miejscem dla biegaczy jest 
tzw. lasek chorzowski albo dzielony z Zabrzem las 
na granicy Szałszy i Maciejowa. W Zabrzu można 
też pobiegać w parku Powstańców, na Helence czy 
w Rokitnicy. Można też wykorzystać nowo two-
rzone ścieżki rowerowe. Zapewniam, biegać można 
praktycznie wszędzie! Mnie zdarzało się biegać 
zarówno na pustyni, w centrum Rzymu, Mediolanu 
i Paryża, jaki i na wietrznych fi ordach przy Morzu 
Arktycznym. Były też mniej odległe miejsca – osie-
dle w Bełchatowie, czy poranny trening na gdańskiej 
starówce…

Podróżować i biegać. Każdy by tak chciał…Podróżować i biegać. Każdy by tak chciał…
Mam to szczęście, że często prowadzę zajęcia na róż-
nych zagranicznych uczelniach. Zawsze przy tej oka-
zji „obiegam” miasto, w którym jestem. Tak zwiedzi-
łem m.in. Porto, Kortrijk, Saint Etienne, Bordeaux, 
Gironę, San Sebastian, Cluj Napoca,  Tampere,
Oslo, Larisę… Pasje można łączyć, a na studentach 
robi wrażenie, gdy po wykładzie wdaję się z nimi 
w rozmowę o ich mieście, znając jego topografi ę…

Czy bieganie to odskocznia od żmudnej, a dla niektórych Czy bieganie to odskocznia od żmudnej, a dla niektórych 
chyba nudnej, pracy prawnika?chyba nudnej, pracy prawnika?

Nie zgadzam się, że praca prawnika jest nudna. 
Prawo jest pasjonujące i można je pokochać, tak jak 
bieganie. Z pewnością każdy sport jest swego rodzaju 

Podobno gonisz swoich studentów, a z klientem naj-Podobno gonisz swoich studentów, a z klientem naj-
chętniej umawiasz się w lesie… Czy to prawda?chętniej umawiasz się w lesie… Czy to prawda?

Rzeczywiście, czasami w przerwie między zajęciami 
wyskakuję do lasu, by przebiec 10-15 kilometrów, 
ale swoją pasją nie maltretuję ani studentów, ani 
klientów. Pierwsi w swoim tempie zaliczają u mnie 
kolejne przedmioty, a drudzy nie muszą biegać za 
mną po poradę prawną…

Ale bieganie, to nie jedyna Twoja pasja?Ale bieganie, to nie jedyna Twoja pasja?
Mam to szczęście, że pasją są zarówno praca zawo-
dowa, działalność społeczna, jak i ukochany sport, 
czyli bieganie.

To zacznijmy od tego ostatniego…To zacznijmy od tego ostatniego…
Biegam już ponad połowę mojego 33-letniego życia. 
Zaczynałem jeszcze w szkole podstawowej, wspólnie 
z kolegami, jako zawodnik Górnika Zabrze. Miłością 
do biegania zaraził nas trener Grzegorz Mataczyń-
ski, który do teraz wychowuje – z sukcesami – kolejne 
pokolenia biegaczy. Potem, gdy już studiowałem, nie 
miałem czasu na treningi w klubie, ale zawsze znajdo-
wałem czas, by wyjść pobiegać. I tak zostało do dziś. 

Praca na uczelni, własna kancelaria prawna, działalność Praca na uczelni, własna kancelaria prawna, działalność 
w Radzie Miejskiej, aktywność społeczna. Jak jeszcze w Radzie Miejskiej, aktywność społeczna. Jak jeszcze 
znajdujesz czas na codzienne bieganie?znajdujesz czas na codzienne bieganie?

To tylko kwestia dyscypliny. Wbrew pozorom, im 
więcej mam obowiązków, tym lepiej mogę zor-
ganizować swój czas. A bieganie jest takim zaję-
ciem, że praktycznie pora dnia nie ma znaczenia. 
Najwcześniejszy trening zaczynałem około 5 rano, 
a najpóźniej zdarzało mi się biegać nawet po godzi-
nie 22. Rzecz jasna, najtrudniej jest zimą, ale przecież 
to tylko kilka miesięcy w roku.

Jesteś profesjonalistą wśród amatorów?Jesteś profesjonalistą wśród amatorów?
Dobre określenie. Nigdy nie będę profesjonal-
nym zawodnikiem. Ale jak na amatora, biegam 
sporo, przynajmniej sto kilometrów tygodniowo, 
a w okresach przygotowania do maratonu – nawet 
kilkadziesiąt kilometrów więcej. Z satysfakcją mogę 
się pochwalić „życiówką” w maratonie sprzed dwóch 
lat – 2 godziny 39 minut. Wierzę, że kiedyś uda mi 
się poprawić ten rezultat. Do sukcesów w tym 
roku mogę zaliczyć najniższy stopień na podium 
w Półmaratonie Silesia oraz siódme miejsce (na 1702 
startujących) w półmaratonie w Rejikiawiku. 

Co radziłbyś tym, którzy chcą biegać, a nie wiedzą, jak się Co radziłbyś tym, którzy chcą biegać, a nie wiedzą, jak się 
do tego zabrać?do tego zabrać?

Wszystko zależy od ogólnego przygotowania kondy-
cyjnego. Jeśli naszą ostatnią aktywnością były lek-
cje wychowania fi zycznego w liceum – kilkanaście 

Biegam między wykładami...Biegam między wykładami...
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BORYS BUDKA, lat 33, radca prawny, 
dr nauk ekonomicznych, adiunkt 
w Katedrze Prawa Uniwersytetu 
Ekonomicznego w Katowicach, 
od 2002 roku radny Rady Miejskiej 
w Zabrzu. Pasjonat biegania, maratoń-
czyk, ukończył dziewięć maratonów 
(rekord życiowy 2 godz. 39 min.) 
i kilkadziesiąt półmaratonów 
(rekord życiowy 1 godz. 13 min.).



odskocznią i lekarstwem na stres. Pozwala też 
zachować dobrą formę fi zyczną. A to z kolei 
sprzyja koncentracji podczas wysiłków umysło-
wych. Poza tym, gdy jest się sam na sam ze sobą 
w lesie, na pustej ścieżce, podczas 2-3 godzin-
nego treningu, można niektóre rzeczy prze-
myśleć i znaleźć rozwiązanie m.in. dla wielu 
problemów zawodowych. Nawet w okresach 
najbardziej intensywnej pracy, gdy przygotowy-
wałem się do egzaminu radcowskiego, czy też 
obrony pracy doktorskiej, nie zrezygnowałem 
z treningów. Pamiętam, że niektórzy koledzy 
pukali się w czoło, gdy słyszeli o tym, że odry-
wam się od książek, żeby iść na godzinę czy dwie 
do lasu pobiegać. Ale ruch na świeżym powie-
trzu naprawdę pomaga! Egzaminy zdałem na 
piątkę, a w okresie dwóch tygodni zaliczałem 
kolejny maraton.

Od dziewięciu lat jesteś radnym zabrzańskiej Rady Od dziewięciu lat jesteś radnym zabrzańskiej Rady 
Miejskiej, byłeś jej przewodniczącym. Mieszkańców Miejskiej, byłeś jej przewodniczącym. Mieszkańców 
nie dziwi, że mogą zobaczyć Cię na ulicy w obcisłych nie dziwi, że mogą zobaczyć Cię na ulicy w obcisłych 
getrach i sportowej bluzie?getrach i sportowej bluzie?

Na początku słyszałem różne komentarze. Ale 
dziesięć lat temu bieganie było sportem niszo-
wym, rzadko można było spotkać innych bie-
gaczy w mieście. Od tego czasu wiele się zmie-
niło, a ja stałem się swego rodzaju ambasadorem 
biegania. Pokazuję, że można być aktywnym 
zawodowo, a do tego realizować swoje pasje. 
Gdy spotykam się z dzieciakami, które zachę-
cam do uprawiania sportu, jestem autentyczny, 
bo zawsze mogę powiedzieć, że pójdę z nimi 
pobiegać. Dlatego od lat wspieram różne kluby 
sportowe i trenującą młodzież. Byłem auto-
rem uchwały o cyklicznej nagrodzie miasta za 
wybitne osiągnięcia sportowe, od początku zasia-
dam też w komisji ds. sportu w Radzie Miejskiej.

Na początku powiedziałeś, że wszystko, co robisz, Na początku powiedziałeś, że wszystko, co robisz, 
jest pasją. Również praca na uczelni?jest pasją. Również praca na uczelni?

Dokładnie tak! Dla mnie nauczanie jest czymś 
więcej, niż tylko przekazywaniem suchych fak-
tów. To przede wszystkim dobry kontakt ze stu-
dentem, czy uczestnikiem szkolenia. Jeśli słu-
chacz widzi, że naprawdę lubię to, co robię, że 
uczenie jest dla mnie również przyjemnością, 
dużo łatwiej osiągnąć interakcję, wciągnąć go 
w dyskusję. Druga ważna rzecz, to umiejętność 
połączenia teorii z praktyką. Nauczanie prawa 
nie może być oderwane od rzeczywistości. Sama 

teoria w niczym nam nie pomoże. Dlatego, rów-
nolegle z pracą na uczelni, prowadzę własną 
kancelarię radcowską. Dzięki temu mogę łączyć 
teorię z praktyką. I serwować na wykładach 
przykłady z życia wzięte, które pomagają zrozu-
mieć zawiłości Temidy.

Czego można Ci życzyć, skoro, jak widać, chyba jesteś Czego można Ci życzyć, skoro, jak widać, chyba jesteś 
wyjątkowo zadowolony z tego, co robisz?wyjątkowo zadowolony z tego, co robisz?

Zawsze mówię, że są dwie rzeczy, których nigdy 
nie jest za dużo. Zdrowie i czas. Więc gdyby 
się dało wydłużyć dobę o jakieś dwie godziny, 
z pewnością mógłbym zacząć przygotowywać się 
do jakiegoś ultra maratonu.



W sporcie, jak i w wielu innych dziedzinach życia, 
trzeba mieć na pewno szczęście. Ale trzeba mieć rów-
nież rozum, by to szczęście wykorzystać. Niestety prze-
szkadza w tym jakże pragmatycznym podejściu, tak 
bardzo skądinąd przydatna w niejednych okoliczno-
ściach, lecz tutaj jawiąca się w niekorzystnym świetle, 
ambicja. Wybujała, nieuzasadniona, nie utemperowana 
na czas prowadzi na manowce. No i czasem można 
przez nią zdrowo dostać po pysku.
W słynnej walce XXI wieku Adamek-Kliczko ambi-
cja odegrała kluczową, niestety negatywną rolę. Rozum 
poszedł w odstawkę. Oto nasz champion junior ciężki 
uwierzył nagle, że może być jeszcze cięższy i za namową 
całej chmary podpowiadaczy wietrzących na jego decyzji 
spore zyski, przeniósł się do kategorii wagowej, w której 
dolary spadają na ring jak konfetti. Jakoś to będzie mnie-
mał nasz mistrz – hardy, twardy, zadziorny i ambitny. 
Zwycięski w kilku niszowych pojedynkach z bokser-
skimi harcerzami, nie pomny na głosy rozsądku nielicz-
nych trzeźwo oceniających jego możliwości osób, porwał 
się w końcu z motyką na słońce, a raczej z piąstkami 
na Doktora Młota – bo uwierzył nasz Orzeł, że właśnie 
ambicja i wola walki poniosą go na husarskich skrzy-
dłach i zaprowadzą do wrót sportowego (fi nansowego) 
raju. Dadzą mu upragnione szczęście. 

Gdy Gdy 
rozum rozum 
śpi…śpi…

W historii dyscypliny polegającej na kontrolowanym 
okładaniu się pięściami na poletku wytyczonym grubymi 
linami nie brakuje przykładów, gdy takie rozumowanie 
przynosiło istotnie pożądany efekt. Pamiętam z nie tak 
znów dawnej przeszłości kilku Dawidów, którzy zdrowo 
dali popalić w rękawicach Goliatom. Dwa przypadki 
tu przytoczę. Przed laty niejaki Trela, wzrostu mocno 

„napoleonowego”, potrafi ł przez trzy rundy tak męczyć 
przeciwnika, nawet może nie ciosami w szczękę czy pod-
bródek, do którego miał zwykle tak daleko jak na księżyc, 
ale ciągłym nurkowaniem mu pod pachą, że ten poiry-
towany, sfrustrowany, zły ani się obejrzał, jak przegry-
wał na punkty. Nowszy przykład. W ringu słynna Bestia 
ze Wschodu, czyli wiele ponad dwumetrowy Wałujew 
o fi zjonomii i urodzie Frankensteina, kontra fi ligranowy 
przy nim i wiotki jak fasolka szparagowa na mocnym 
wietrze Czagajew. Zdany na pożarcie przez Ogra w ręka-
wicach Czagajew, dobrze skalkulował, że ambicja nic 
tu nie pomoże, trzeba sprytu i sposobu. Użył więc cze-
goś, czego nie docenił wcześniej u niego nikt. Zdał się na 
intelekt, dopiero potem dopuścił do głosu niepohamo-
waną wolę zwycięstwa i osiągnął swoje szczęście. 
Być może na taki bieg wypadków liczył Orzeł z Gilowic 
wierząc, że swoje nazwisko też zapisze w tej chwaleb-
nej księdze ringowych cudów. Zgromadzeni na stadio-
nie i przed telewizorami kibice liczyli, że właśnie te dwie 
cechy mogą dać kolejnemu polskiemu pretendentowi do 
tytułu ciężkiego mistrza świata, upragniony sukces. Że 
z niesmakiem będą musieli do porażki przyznać się ci, 
którzy gdakali, że za mały, za chudy, ze słabym ciosem... 
Ale cudu nie było. Adamek odwrócił kolejność. Postawił 
na ambicję kosztem rozumu. Była więc regularna bole-
sna lekcja pokory – dziesięć rund wybijania z głowy wagi 
ciężkiej i ani jednej chyba szansy na jakąś ułańską szarżę 
rozpaczy, przejaw desperackiej ambicji, skoro już tego 
rozumu nie zaprosiło się od razu do towarzystwa. Inte-
lekt za to był po drugiej stronie. Doktor Młot nie chciał 
na oczach kilkudziesięciotysięcznej widowni doprowa-
dzać szybko do egzekucji, gdyż… jak sam wyznał potem 
w mediach… pokochał Wrocław i zbliżające się wspólne 
polsko-ukraińskie futbolowe mistrzostwa Europy. Do 
nokautu nie doszło być może jeszcze z jednego powodu. 
Adamek przed walką w normalnych konferencyjnych 
pyskówkach raczej ważył słowa, niby się stawiał, zapo-
wiadał że prawdziwy z niego ringowy tygrys, szybki jak 
jaskółka, ale uznaje klasę przeciwnika, ceni go i poważa. 
Nie obrażał buńczucznie Kliczki, jak to na przykład robił 
niejaki Haye przed swoim starciem z drugim z bliźnia-
ków. I to był chyba jedyny wyraźny przejaw rozumu 
z jego strony. Ale to było za mało, by osiągnąć szczęście. 
Wystarczyło na pożegnanie z publicznością z jako takim 
honorem.

[ tekst WALDEMAR GRUDZIEŃ ]
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Dzięki fotografi i mogę zatrzymać pędzący czas. 
Uchwycić tę jedną chwilę, która nigdy już się nie powtó-
rzy. Wokół nas pełno jest takich „małych chwil”, które 
wołają o zainteresowanie. Z pomocą zdjęć pokazuję 
swój własny sposób postrzegania tego świata ulotnych 
chwil, odkrywam rzeczy pozornie błahe, na które nie 
zwracamy najczęściej uwagi, ale które są obok nas, 
żyją własnym rytmem. Lubię też obserwować ludzi – 
nie anonimowy tłum, lecz pojedynczego człowieka. 
Każda chwila ma to „coś”, co warto uchwycić. 
Wystarczy wyjść z domu.

[ zdjęcia MICHALINA KUCZYŃSKA ]
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z plastyki pomagają dziecku na wyrażanie własnych prze-
żyć i doznań, rozwój twórczego myślenia. Artetera-
pia to także relaksacja pozwalająca na odreagowanie 
wewnętrznych napięć, niepowodzeń, frustracji i agre-
sji, zmniejszanie poziomu lęku, pomaga poradzić sobie 
z przykrymi doświadczeniami i kryzysami życiowymi.

Kiedy dziecko ma do czynienia ze sztuką (muzyką i pla-
styką) zwiększa się u niego możliwość prawidłowego 
rozwoju procesów odpowiedzialnych za inteligen-
cję. Wśród psychologów znane jest pojęcie tzw. inte-
ligencji muzycznej – sama muzyka ma duży wpływ 
nie tylko na rozwój dziecka, ale i dla samych naukow-
ców czy badaczy. Według Sama Howarda Gardnera już 
niemowlęta mają „zdolność” do przetwarzania infor-
macji muzycznych, a na przełomie 7–8 miesiąca życia 
zarodka wytwarza się gotowość lewej półkuli mózgu 
do odbioru dźwięków mowy, prawej – muzyki. Dlatego 
przyszłym mamom poleca się słuchanie muzyki poważ-
nej czy relaksacyjnej, nie tylko w celu wprowadzenia sie-
bie w stan spokoju, co oczywiście korzystnie wpływa na 
dziecko, ale też dziecko po urodzeniu będzie potrafi ło 
się odprężyć i wyciszyć dużo szybciej, gdy usłyszy zna-
jome dźwięki, niż gdy dotrą one do niego po raz pierwszy. 
Dzieci, które mają większe zdolności muzyczne i mają do 
czynienia z muzyką na co dzień, lepiej radzą sobie nie 
tylko z logicznym myśleniem arytmetycznym, ale i z roz-
wiązywaniem zadań testujących iloraz inteligencji. 

Muzyka umożliwia przede wszystkim wzmocnie-
nie aktywności układu przywspółczulnego odpowie-
dzialnego za hamowanie pracy poszczególnych narzą-
dów. Innymi słowy, gdy człowiek jest zestresowany 
i np. mocniej bije mu serce, przez aktywność układu 
współczulnego (pobudzającego) układ przywspół-
czulny hamuje tę aktywność i system wraca do pożą-
danej równowagi – serce bije spokojnie. Takie zasto-
sowanie muzyki celowe jest nie tylko w przypadku 
stresu, ale również w poważniejszych zaburzeniach, 
jak lęk lub panika. Warto zwrócić uwagę, iż słuchanie 
muzyki pozwala przypomnieć sobie miłe doświadcze-
nia, a co za tym idzie wprowadzić się w stan zadowole-
nia. Muzyka przekazuje sobą cały wachlarz dostępnych 
emocji i uczuć. Wprowadzanie się w stan dobrego samo-
poczucia i lepszej wydajności umysłowej zwiększa rów-
nież kreatywność, rozumianą jako umiejętność tworze-
nia nowych „dzieł”. Człowiek o osobowości kreatywnej 
łatwiej radzi sobie z frustracją, stresem, napięciem, szyb-
ciej nawiązuje kontakty interpersonalne. Ta cecha cha-
rakteru coraz bardziej pożądana jest przez pracodawców, 
jak i przez dyrektorów prywatnych szkół i przedszkoli. 
Kreatywność rozbudzana jest przede wszystkim przez 
zajęcia plastyczne prowadzone przez wyszkolone osoby 
z dziedziny arteterapii. Małe dzieci uwielbiają malować 

Muzyka i plastyka 
nasze dzieci

To, w jaki sposób spędzamy czas z dzieckiem ma ogromne 
znaczenie dla rozwoju jego poszczególnych funkcji 
poznawczych, jak i społecznych. Te pierwsze ściśle zwią-
zane są z inteligencją, która z kolei ma wpływ na sposób 
postrzegania świata, jego poszczególnych elementów. Im 
wyższy iloraz inteligencji, tym większe możliwości prawi-
dłowego funkcjonowania psychospołecznego oraz zaspo-
kajania własnych potrzeb życiowych. 

Dziecko przychodzi na świat z pewną genetyczną 
matrycą wskazującą, jakim będzie osobnikiem w przy-
szłości. Jest to jednak tylko wstępny charakterologiczny 
zarys, który z biegiem lat ulega zmianie pod wpływem 
czynników zewnętrznych i wewnętrznych, oddziałują-
cych bezpośrednio lub pośrednio. Dlatego warto wie-
dzieć, że dodatkowe zajęcia organizowane dla dziecka 
w domu, czy w specjalnych placówkach, np. z muzyki lub 
plastyki, mogą mu przynieść wymierne korzyści.

Na każdym etapie życia człowieka, poczynając od okresu 
prenatalnego a kończąc na późnej starości, sztuka 
wpływa na proces jego rozwoju, stymuluje ten rozwój. 
Wpływ na kształtowanie się osobowości i charakteru 
jest tym większy im młodszy jest organizm. Najlepiej 
do rozwijania wrodzonych uzdolnień i zainteresowań 
nadaje się właśnie dziecko, które poddaje się ukierunko-
wanym działaniom.

Skoro muzyka czy sztuka plastyczna uzyskały miano 
terapii (nazwano je muzykoterapią i arteterapią) i wyróż-
nia się je jako formy psychoterapii, to wpływ na zmiany 
rozwojowe dziecka zdrowego, jak i chorego, muszą mieć 
znaczący. Rola muzykoterapii czy zajęć umuzykalniają-
cych to w przypadku ludzi zdrowych przede wszystkim 
utrzymanie dobrego stanu zdrowia fi zycznego i psy-
chicznego, odreagowanie emocji, poprawa koncentra-
cji uwagi, koordynacji ruchowej, pamięci oraz redu-
kowanie napięcia mięśniowego czy skutków stresu. 
Z kolei u ludzi chorych zajęcia z wykorzystaniem muzyki 
pomagają w stymulacji rozwoju psychoruchowego 
dziecka, odreagowaniu negatywnych emocji, obniża-
niu poziomu lęku oraz wzmożonego napięcia mięśnio-
wego, wyzwalaniu potrzeby ekspresji, poprawie komuni-
kacji. Mają niebagatelny wpływ na określanie własnych 
potrzeb i wzmacnianie poczucia własnej wartości. Co 
ciekawe również rozbudzają w dzieciach nowe… zainte-
resowania muzyczne.

Arteterapia to rozpoznawanie potrzeb emocjonalnych, 
poznawczo–rozwojowych oraz możliwości manualnych 
u dzieci i młodzieży. Wpływa głównie na wzrost zdol-
ności percepcyjno–poznawczych, emocjonalno–spo-
łecznych, koordynację wzrokowo–ruchową, w tym 
tzw. małą motorykę (precyzyjność manualna). Zajęcia 

[ tekst MARZENA 
MIODOŃSKA-WINKLER ]
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po ścianach, co jest wyrazem ich ekspresji i wolno-
ści. Poprzez rysunek wyrażają swoje uczucia, pra-
gnienia, obawy, o których nierzadko nie chcą lub nie 
potrafi ą opowiedzieć. W badaniach psychologicznych 
wykorzystuje się rysunek rodziny, drzewa czy rysunek 
postaci jako projekcyjne metody badawcze, które mogą 
dostarczyć o dziecku wielu informacji. W takiej formie 
zajęć dziecko jest w stanie się uzewnętrznić i pokazać 
nie tylko swoje lęki i obawy ukryte w podświadomości, 
ale również zainteresowania i zdolności. Podczas zajęć 
z muzyką rozwijamy zmysł słuchu i zdolności językowe, 
a podczas zajęć plastycznych rozwijane są zmysły dotyku 
i wzroku oraz poczucie estetyki. 

Biorąc pod uwagę, że każde dziecko rozwija się w swoim 
naturalnym tempie należy do tego dostosować plan zajęć 
muzycznych czy plastycznych. Warto to robić w taki spo-
sób, aby spełniały one swoje cele i zadania, były zara-
zem dostosowane do możliwości psychomotorycznych, 
a dodatkowo wywoływały u maluchów szczery uśmiech. 
Najważniejsze jest jednak, by te zajęcia były dla dziecka 
przede wszystkim ZABAWĄ. 

Zachęcam każdą mamę i każdego tatę, by jak najczę-
ściej spędzali czas z dzieckiem przy wykorzystaniu 
muzyki lub różnorakich form zajęć plastycznych. Nie 
tylko spowodują one radość dziecka, ale wzmocnią więź 
emocjonalną pomiędzy uczestnikami zabawy. Dostar-
czą ponadto pozytywnych wzorców funkcjonowania 
w społeczeństwie, a przede wszystkim wzbudzą cieka-
wość poznawczą dziecka. To z kolei sprzyja uczeniu się, 
gdyż zwiększa motywację do poznawania nowych rzeczy 
w szkole.

MARZENA MIODOŃSKA-WINKLER – psycholog, 
doradca zawodowy, neuroterapeuta, trener. Absolwent-
ka Uniwersytetu Śląskiego, biegły sądowy. Ma przygoto-
wanie pedagogiczne, od kilku lat pracuje jako psycholog 
z dziećmi, młodzieżą i rodzinami. Zajmuje się głównie 
diagnozą psychologiczną, opiniodawstwem, terapią, 
doradztwem rodzinnym i zawodowym oraz mediacjami. 
Posiada doświadczenie w pracy z osobami upośledzony-
mi umysłowo w stopniu lekkim i umiarkowanym. Prowa-
dzi zajęcia socjoterapeutyczne dla osób z zaburzeniami 
zachowania, zaburzeniami emocji, uwagi, koncentracji 
(np. ADHD) oraz dzieci autystycznych. Zainteresowania 
zawodowe: terapia rodzin, psychologia sądowa, prowa-
dzenie szkoleń. 

Gabinet Psychologiczny Equilibrium w Katowicach
www.psycholog-katowice.eu

„wychowują”



Od 2009 r. w Zabrzu odbywają się unikalne zajęcia dla 
dzieci w różnym wieku, w tym nawet półtorarocznych. 
Powstały na bazie wieloletniego doświadczenia VENO'S 
STUDIO w nauczaniu muzyki dzieci w wieku przed-
szkolnymi, w ramach Zerówki Muzycznej. Udział w zaję-
ciach, opartych na unikalnej metodzie korelacji zajęć 
muzyczno-plastycznych jest możliwy w kilku działach 
– dla najmłodszych są to głównie zabawy artystyczne 
(muzyka, plastyka, teatr) w ramach Akademii Sztuki 
Przedszkolaka (ASP).
– Jest wiele wrodzonych umiejętności i zdolności, które 
wykorzystujemy do poznawania świata. Te dominujące 
u danego dziecka, można dobrze rozwinąć, aby dały 
pozytywne efekty w przyszłości. Zajęcia rozpoczynamy 
od indywidualnej diagnozy dominujących inteligencji, 
określenia wrodzonych talentów. Następnie poprzez 
urozmaicone i dobrze zaplanowane zabawy, które anga-
żują wszystkie zmysły dzieci, pomagamy je rozwijać. 
Nasze zajęcia wyzwalają aktywność twórczą  i ciekawość, 
ułatwiają kontakty interpersonalne z otaczającą rzeczy-
wistością, sprzyjają ujawnieniu pozytywnych uczuć, 
także wzmacnianiu poczucia akceptacji i bezpieczeń-
stwa, stymulują samodzielność. Każdym zajęciom towa-
rzyszy inny motyw przewodni: ruch, muzyka, śpiew, 
malowanie, poznawanie cyfr, literek, układanie, mani-
pulowanie itd. Zajęcia są również tematycznie związane 
z porą roku czy aktualnymi świętami (np. Dzień Mamy). 
Każde dziecko biorące w nich udział ma indywidualną 
„kartę obserwacji” oraz „kartę motywacji” z własnym 
zdjęciem – mówi Iwona Głębocka, prowadząca spotka-
nia w ramach ASP.

Przyjemne Przyjemne 
jak muzykajak muzyka

Dzieci w wieku 4-5 lat mogą w VENO'S STUDIO ucze-
stniczyć w zajęciach w ramach Zerówki Muzycznej. 
To przede wszystkim (prowadzone od 1999 r.) indywi-
dualne spotkania z maluchami poświęcone podstawom 
nauki gry na instrumentach klawiszowych, oswajaniu 
się z nimi. Wspierane są zbiorowymi zabawami muzy-
cznymi i plastycznymi. 
Agata Sajan, prowadząca zajęcia Zerówki Muzycznej: 
– Do każdego ucznia mam bardzo indywidualny stosu-
nek i oceniam jego postępy, a nie sam talent, jakim został 
obdarowany. Największym wyzwaniem jest zaintereso-
wanie dziecka w wieku przedszkolnym muzyką i grą na 
jakimś instrumencie. Cztero- i pięciolatki nie potrafi ą 
skoncentrować się zbyt długo na jednej czynności. Zmu-
szane do powtarzania tego samego ćwiczenia łatwo się 
zrażają. Wówczas ich przygoda z muzyką się kończy. 
Staram się, by zajęcia były bogate w ruch, śpiew, grę na 
instrumentach perkusyjnych lub pianinie. Dzieci także 
rysują, lepią z plasteliny, słuchają muzyki np. o niezwy-
kłym lesie i mieszkających tam wesołych nutkach – ele-
ganckim profesorze Wiolinie i rubasznym profesorze 
Basie. Niektóre przedszkolaki uczestniczą w tych zaję-
ciach dłużej, inne krócej. Potem stopniowo zaczynamy 
więcej czasu poświęcać grze na pianinie.

Dzieci w wieku 5-6 lat mogą podjąć już indywidualną 
naukę gry na instrumencie, fortepianie lub keyboardzie 
oraz uczestniczyć w zajęciach zbiorowych z rytmiki. 
– Wyzwaniem jest dobór repertuaru starszym uczniom. 
Staram się wsłuchiwać w ich upodobania. Zawsze wybie-
ramy utwory wspólnie, by zadowalały one zarówno 
ucznia, jak i mnie z punktu widzenia kształtowania 
techniki pianistycznej. Są dzieci, którym największą 
radość sprawia granie znanych standardów literatury 
muzycznej, inne preferują liryczne i nastrojowe utwory 
lub wolą piosenki. Muzykowanie po prostu powinno 
sprawiać przyjemność – podsumowuje Agata Sajan.

[ tekst ANNA SIERAKOWSKA ]
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Narratorka nastrojuNarratorka nastroju
[ tekst WALDEMAR GRUDZIEŃ ]
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Podczas corocznego 
wręczania nagród 
Amerykańskiej Aka-

demii Filmowej zgromadzona z tej okazji w Kodak The-
atre mocno wysublimowana amerykańska widownia, 
po Oscarach za pierwszoplanowe role i reżyserię, ocze-
kuje najczęściej na werdykt w kategorii „muzyka fi l-
mowa”. To jeden z ważniejszych laurów w branży, tym 
bardziej że w dobie powszechnie dostępnych i szybkich 
nośników elektronicznych, ścieżki dźwiękowe niektó-
rych kinowych bestsellerów wyprzedzają pojawienie się 
samego fi lmu w kinach, a potem długo żyją własnym 
rytmem na iPodach.

Ale muzyka w kinie nie jest obecna dopiero teraz, gdy 
można ją mieć w każdej chwili oddzielnie ze sobą: za 
kierownicą samochodu, podczas zwiedzania Chińskiego 
Muru czy wieczorową porą na jedyną wyłączność w cie-
płym łóżku. Jest tak stara, jak historia kina… o pardon, 
jeszcze starsza! – zastępowała przecież narrację, już 
chociażby w komediach slapsticowych, a potem wraz 
z udźwiękowieniem fi lmu przeżyła drugą młodość. Po-
szperajmy w zakamarkach pamięci, bez odwoływania się 
do wszystkowiedzących stron google i spróbujmy przy-
wołać z głowy te obrazy fi lmowe, które nieodłącznie ko-
jarzą nam się z muzyką. Okazuje się, że to nie jest takie 
trudne, tyle tego jest…
Western, kultowy amerykański gatunek filmowy, 
i jego włoski odpowiednik spod znaku spaghetti sy-
gnowany nazwiskiem Sergio Leone. Dziś, gdy tylko 
dopadaną mnie nawet pojedyncze takty muzyki Ennio 
Moricone wiem, że ktoś ogląda „Za garść dolarów”, 

„Dobry, zły, brzydki” lub „Pewnego razu na Dzikim 
Zachodzie”. Z innej taśmy filmowej... wcześniej ni-
gdy specjalnie nie interesowałem się operą. Śpiewany, 
nadmiernie udramatyzowany, teatr nie wzbudzał we 
mnie uczuć, nie wciągał w doznania, jakie powinien 
mieć świadomy odbiorca sztuki w jej świątyni. Do 
czasu. Gdzieś w połowie lat 70. za sprawą nieocenio-
nych na tamte czasy „Konfrontacji” spotkałem się z… 
Milosem Formanem, i… Mozartem, czyli z… „Amade-
uszem”. Zobrazowanie znanych przecież powszechnie 
utworów Mozarta, w postaci scen filmowych, po-
zwoliło mi wtedy odkryć ten gatunek muzyki i zako-
chać się w nim bez pamięci. Dziś słysząc jakąkolwiek 
arię, myślę o „Amadeuszu” Formana i choć wiem, że 
to skrzywienie, bo opera to bardzo szerokie pojęcie, 
nic z tym nie będę robił, niech tak zostanie. Inny twór-
ca muzyczny, jakże inny od Formana – John Williams. 
Artysta ma na swoim koncie 45 nominacji do Oscara 
i pięć statuetek w domu, za takie hity jak: „Gwiezdne 
wojny”, „Lista Schindlera”, „Szczęki”, „E.T” i adapta-
cję „Skrzypka na dachu”. Ten ostatni film to klasycz-
ny musical, gdzie muzyka gra rolę główną, a aktorzy 
statystują, ale to temat na odrębny tekst, może nastę-
pnym razem. 

Mniej więcej z tych samych czasów pochodzi nasze pol-
skie... „Dziecko Rosemary” Romana Polańskiego. Czy 
jest ktoś z wykształceniem, co najmniej średnim, kto nie 
kojarzyłby słynnej kołysanki Komedy z tego fi lmu? Może 
nie pamiętać jego tytułu, ale na pewno słyszał ten mu-
zyczny motyw i nucił go pod nosem niejeden raz. Założę 
się! Idźmy dalej, do bliższych nam czasów – Krzysztof 
Kieślowki i jego „Trzy kolory”. Czym byłyby te fi lmy, gdy-
by nie sugestywna, niezwykle nastrojowa muzyka Zbi-
gniewa Preisnera? Śmiem stwierdzić, że w „Podwójnym 
życiu Weroniki” Oscara za pierwszoplanową rolę powin-
no się przyznać właśnie muzyce. Jest tak obecna, skupia 
na sobie naszą uwagę, że pochłania nas bez reszty – z tru-
dem zauważamy w tym fi lmie aktorów.
Skoro penetrujemy już muzyczno-fi lmową twórczość 
rodzimych artystów nie sposób nie wymienić tu, już 
niemalże hurtowo, paru innych nazwisk, kojarzonych 
z polskim kinem. Ale wpierw rodzynek – Jan A.P. Kacz-
marek, który ma na biurku najwyżej ceniony w fi lmie 
laur – Oscara za muzykę do fi lmu „Marzyciel”. A teraz: 
Wojciech Kilar (m.in. polonez w „Panu Tadeuszu”) to in-
stytucja sama w sobie, Seweryn Krajewski (m.in. piosen-
ka przewodnia w „Janie Serce”) radzi sobie wspaniale za-
równo jako muzyk estradowy, jak i fi lmowy, Waldemar 
Kazanecki dał nam swoją niezapomnianą „wizualizację 
słuchową” przygód „Janosika” itd. Wracając do zagra-
nicznych twórców pamiętam z ekranu jeszcze nazwisko 
Nino Roty – nie pomnę tytułów, ale nazwisko tak, i to też 
o czymś świadczy. Wszystkich wirtuozów fi lmowych 
pięciolinii nie wymienimy i nie o to tu chodzi.

Muzyka w fi lmie jest niepowtarzalnie subtelnym prze-
wodnikiem, który niewidoczny, ale sugestywnie obecny, 
prowadzi widza po kolejnych scenach i odsłonach. Przy-
gotowuje go zarówno na mocne wejścia twardego jak 
tytan, nieskazitelnego stróża prawa do jaskini jakuzy, 
commorry i innej triady, jak i na długo oczekiwane spo-
tkanie Czerwonego Kapturka z babcią. Owa słuchowa 
wizualizacja pozwala nam wzruszać się w kinie, bardziej 
niż zwykle to robimy, osiągać stany irytacji i gniewu sil-
niejsze od tych spoza kinowej sali, a gdy zalewa nas fala 
melancholii, nostalgii i szczerego żalu nad losem boha-
tera fi lmu, łzy rzęsiście kapią nam na kolana. Zasługa 
w tym reżysera? Tak. Aktora? Tak. Ale i kompozytora!

Wszystko co powyżej napisałem ze słuchawkami na 
uszach, z których cały czas płynęła do mnie muzyka ze 
ścieżki dźwiękowej z „Ostatniego Mohikanina” Micha-
ela Manna. Była dla mnie przewodnikiem po tym tekście, 
wprawiała w odmienne emocjonalne stany, dlatego raz 
byłem napuszony i gniewny jak niedobry wódz Iroke-
zów Magua, by potem dać coś od siebie z delikatnością 
dzielnego i prawego Unkasa. Ale muzyka się skończy-
ła, nie ma mnie już co nosić po wdzięcznych obszarach 
fi lmowego rzemiosła, więc po prostu stawiam kropkę. 
The end.

W fi lmie gra „swoją” rolę – 
nie można jej dotknąć, 
zobaczyć, ale i tak jest jego 
głównym przewodnikiem



Koncertowe 
dyplomy
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Tradycją Prywatnej Szkoły Muzycznej VENO'S STUDIO 
jest organizacja otwartych dla szerokiej publiczno-
ści koncertów dyplomowych, w trakcie których ucznio-
wie i słuchacze kończący różne etapy muzycznej eduka-
cji zapraszają na swoje autorskie wieczory. Te muzyczne 
spotkania z towarzyszeniem publiczności i … oceniają-
cej występ komisji, to bardzo często możliwość zagrania 
z zawodowymi muzykami, którzy towarzyszą dyplo-
mantom w ostatnim „szkolnym” występie.
 
Gośćmi VENO'S STUDIO byli już m.in.: wybitny amery-
kański basista jazzowy Steve Logan, włoski saksofoni-
sta Carmelo Iorio, Kamil Kuźnik, muzycy z zespołów 
m.in. „Gang Olsena”, „Obstawa Prezydenta” oraz Anna 
i Norbert Pawlakowie czy raper Kombajn Khan.
Kończąc naukę w VENO'S STUDIO część osób konty-
nuuje swoją edukację w Akademiach Muzycznych lub 
innych uczelniach wyższych o profi lu artystycznym. 
Część naszych absolwentów wybiera dalsze kształcenie 
w kierunku muzyki liturgicznej w Diecezjalnych Szko-
łach Organistowskich, inni rozpoczynają, czy konty-
nuują, z wieloma sukcesami, jak na przykład nasz tego-
roczny dyplomant Kajetan Drozd, trudną drogę kariery 
estradowej.
Poprosiliśmy kilkoro dyplomantów z rocznika 2010/2011, 
by opowiedzieli nam o swoich muzycznych pasjach.

Czym jest dla Was muzyka?Czym jest dla Was muzyka?
Kajetan Drozd: Kajetan Drozd: Jeśli powiem, że sposobem na życie, 
pewnie będę mało oryginalny. Ale tak właśnie jest. 
Już wiele lat temu wszystko podporządkowałem wła-
śnie muzyce. To trudny kawałek chleba, ale daje nie-
samowite pokłady satysfakcji i zadowolenia. Uwiel-
biam koncertować i nie zamieniłbym tego na nic 
innego w świecie.

Dyplom Aleksandry Stryj Dyplom Aleksandry Stryj 
w poprzemysłowej przestrzeni zabrzań-w poprzemysłowej przestrzeni zabrzań-
skiej Łaźni Łańcuszkowej.skiej Łaźni Łańcuszkowej.

Oli Stryj towarzyszył Oli Stryj towarzyszył 
w duetach Konrad Wójcik, także tego-w duetach Konrad Wójcik, także tego-
roczny dyplomant VENO'S STUDIO.roczny dyplomant VENO'S STUDIO.

Koncerty organizowane przez szkołę nie-Koncerty organizowane przez szkołę nie-
odmiennie gromadzą liczną publiczność.odmiennie gromadzą liczną publiczność.

Bernadetta Michalik – kontynuatorka Bernadetta Michalik – kontynuatorka 
rodzinnych tradycji muzycznych.rodzinnych tradycji muzycznych.
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Aleksandra Stryj:Aleksandra Stryj: Muzyka to azyl. Przestrzeń, 
w której chwila nabierając dźwięków, nabiera nie-
powtarzalnego sensu. Jest ucieczką od banału 
i prozaiczności.
Bernadetta Michalik: Bernadetta Michalik: Aby odpowiedzieć na to pyta-
nie, muszę wpierw powiedzieć, jak jestem na co 
dzień związana z muzyką. I tak od pierwszej klasy 
szkoły podstawowej śpiewam w chórze dziecięcym 
parafi i św. Jana Chrzciciela w podgliwickich Żer-
nikach. Przez ostatnie sześć lat uczyłam się gry na 
pianinie w Prywatnej Szkole Muzycznej I i II Stop-
nia VENO'S STUDIO. Od dwóch lat śpiewam także 
w Młodzieżowym Zespole WokalnoInstrumen-
talnym wspomnianej wcześniej parafi i. Niedawno 
ukończyłam też kurs psałterzystów. Odpowiedź na 
pytanie „Czym jest dla mnie muzyka?” zdaje nasu-
wać się sama. Jest po prostu częścią, i to całkiem 
sporą, mojego życia. Poświęcam jej dużo czasu, bo 
bardzo ją kocham i trudno jest mi wyobrazić sobie 
bez niej życie.



Kajetan Drozd – charyzmatyczny muzyk zakochany w bluesie. Kajetan Drozd – charyzmatyczny muzyk zakochany w bluesie. 
Gitarzysta, harmonijkarz, autor muzyki i tekstów. Założyciel Gitarzysta, harmonijkarz, autor muzyki i tekstów. Założyciel 
grupy „Siódma w Nocy” i formacji „Kajetan Drozd Acoustic Trio”.grupy „Siódma w Nocy” i formacji „Kajetan Drozd Acoustic Trio”.
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Kajetanie, co dał Ci pobyt w Stanach Zjednoczonych, Kajetanie, co dał Ci pobyt w Stanach Zjednoczonych, 
czego się nauczyłeś, czym inspirowałeś, co Cię zaskoczy-czego się nauczyłeś, czym inspirowałeś, co Cię zaskoczy-
ło i jak wpłynęło to na Twój muzyczny rozwój?ło i jak wpłynęło to na Twój muzyczny rozwój?

Kajetan Drozd:Kajetan Drozd: To była wyprawa do muzycznych 
źródeł. Teraz trochę bardziej rozumiem, o co w tym 
całym bluesie chodzi, a przynajmniej tak mi się 
wydaje. Najbardziej ujęła mnie szczerość, otwar-
tość i koleżeństwo innych muzyków. Bez zawi-
ści i tych wszystkich niemiłych spraw pomiędzy 
zespołami, które czasem rodzi rywalizacja. Miałem 
przyjemność słuchać wspaniałych ludzi i zobaczyć 
tak różne muzyczne oblicza, że mogłyby one być dla 
mnie niekończącą się inspiracją.

Jakiej muzyki słuchacie? Który gatunek zostawia w Was Jakiej muzyki słuchacie? Który gatunek zostawia w Was 
największe ślady?największe ślady?

Bernadetta Michalik: Bernadetta Michalik: Słucham każdej po trochu. 
Nie mam jakiegoś konkretnego gatunku, który 
byłby szczególnie uprzywilejowany, choć gdyby się 
dokładnie przypatrzeć, to najczęściej obracam się 
w kręgu muzyki związanej z życiem Kościoła, litur-
gii itd. Swoją dalszą edukację muzyczną pragnę kon-
tynuować właśnie w Studium Muzyki Kościelnej 
w Gliwicach. Przed kilkoma dniami zdałam egza-
min wstępny do tej szkoły. Co do rodzinnych tradycji 
muzycznych... Mój tata już jako dziesięcioletni chło-
piec uczył się gry na klarnecie i potem przez kilka lat 
grał w orkiestrze dętej. Niezależnie od tego, jako kil-
kunastolatek rozpoczął grę na organach i do dzisiaj 
jest organistą w jednej z gliwickich parafi i. To jednak 
nie wszystko. Wiele uroczystości rodzinnych wzbo-
gaconych jest wspólnym śpiewem. Wtedy tata gra 
na akordeonie. Najpiękniejsze są wieczory, gdy śpie-
wamy kolędy. Wtedy sama też zasiadam do pianina.
Aleksandra Stryj:Aleksandra Stryj: Muzyczne inspiracje staram się 
czerpać ze źródeł, z których wypływa ożywczy stru-
mień mariażu nut i słów.

Kajetanie, powiedz w kilku słowach o aktualnym skła-Kajetanie, powiedz w kilku słowach o aktualnym skła-
dzie grup, z którymi grasz i o wykonywanej muzyce. Ja-dzie grup, z którymi grasz i o wykonywanej muzyce. Ja-
kie masz najbliższe plany koncertowe?. kie masz najbliższe plany koncertowe?. 

Kajetan Drozd: Kajetan Drozd: Obecnie koncertuję z moimi dwoma 
zespołami: „Siódmą w Nocy” oraz „Kajetan Drozd 
Acoustic Trio”. Pierwszy gra elektryczny blues-rock. 
Zespół istnieje od 2005 roku. Aktualnie grają ze mną 
Waldemar Lindner (perkusja) oraz Oskar Ludziak 
(gitara basowa). W drugim, akustycznym proje-
kcie na kontrabasie możemy usłyszeć Piotra Rożan-
kowskiego i Pawła Rozkruta na perkusji. Najbliż-
sze plany to płyta trio akustycznego, którą właśnie 
nagrywamy. Cała płyta to moje kompozycje utrzy-
mane w stylistyce bluesa, rockabilly z maleńką 
szczyptą jazzu tradycyjnego.

Jakie są Wasze muzyczne marzenia?Jakie są Wasze muzyczne marzenia?
Aleksandra Stryj: Aleksandra Stryj: W przyszłości ,,śnić pragnę sen, 
w którym brzmi ta melodia”. Bo od muzyki nie 
można uciec – gdy się ją pokocha.
Bernadetta Michalik: Bernadetta Michalik: Jest takie marzenie. Chciała-
bym raz w życiu znaleźć się na koncercie noworocz-
nym Filharmonii Wiedeńskiej. Ten wysoki poziom, 
podniosła atmosfera i sam klimat Wiednia. To musi 
być coś wspaniałego.



Naprawdę Naprawdę 
możemy możemy 
więcej!więcej!

Kreatywna Europa. To nazwa programu, który w nowym 
okresie fi nansowania w Unii Europejskiej po 2013 roku 
zastąpi dotychczasowe: Kultura, Media i Media Mun-
dus obecnie fi nansujące przedsięwzięcia kulturalne 
i artystyczne. 
Dziś w Europie musimy znaleźć nowe obszary rozwo-
ju. Mamy np. przemysły samochodowy czy tekstylny, 
ale wszyscy zdajemy sobie sprawę, że one tracą impet. 
Dlatego, aby tworzyć miejsca pracy, trzeba poszukiwać 
nowych, dynamicznych obszarów ekonomicznych, 
np. w sferze kultury – tak Sylvian Pasqua z Komisji 
Europejskiej odniósł się do roli kultury w rozwoju Unii 
Europejskiej w trakcie konferencji „Więcej Kultury” 
zorganizowanej w Sopocie w ramach Polskiej Prezyden-
cji. Konferencja była jednym z elementów ogólnoeuro-
pejskiej kampanii we are more! (ang.: możemy więcej!) 
mającej na celu uświadomienie mieszkańcom Starego 
Kontynentu, a szczególnie politykom i urzędnikom 
różnych szczebli, że kultura i sektor kreatywny są tak 
samo ważne dla rozwoju i przyszłości tego regionu, jak 
inne dziedziny życia i gospodarki. Kampania została 
zainicjowana w 2010 r. przez Culture Action Europe 

– międzynarodową sieć, która od 1992 r. pełni funkcję 
swoistego adwokata sektora kultury, reprezentując go 
na poziomie europejskim i włączając się we współtwo-
rzenie polityki kulturalnej Unii Europejskiej. 

Inauguracja kampanii we are more! w Polsce została 
zorganizowana przez zabrzańską Fundację ARTeria 
(we współpracy z instytucją kultury ARS CAMERALIS) 
2 czerwca 2011 r. w kinoteatrze Rialto w Katowicach. 
Podczas spotkania poruszano także zagadnienia zwią-
zane z kulturą w kontekście Polskiej Prezydencji, a całej 
imprezie towarzyszyły targi projektów i „european par-
ty”. W inauguracji wzięli udział goście z Norwegii, Fran-
cji, Belgii, Hiszpanii, Walii, Austrii, Rumunii i Ukrainy, 
uczestnicy konferencji „Znaczenie kultury i sztuki dla 
rozwoju miasta i regionu”, przedstawiciele śląskich 
instytucji kultury. Obecni byli także przedstawiciele 
działających na tym polu fi rm biznesowych, organizacji 
pozarządowych oraz artyści.

Zgodnie z przedstawionym 29 czerwca 2011 r. projektem 
podziału środków UE na lata 2014-2020 budżet Kre-
atywnej Europy ma wynieść 1,6 mld euro. Wyzwaniem 
dla polityków i decydentów jest jednak wciąż sposób 
podziału tych funduszy, podobnie jak to, aby pieniądze 
na działania związane z kulturą i sztuką znalazły się 
również w funduszach spójnościowych, na które Unia 
Europejska przeznacza znaczną część swoich wydat-
ków. Tym bardziej, iż to właśnie kultura jest swoistym 
pomostem łączącym wielokulturową Europę, unikal-
nym narzędziem budowania spójności społecznej. Chris 
Torch ze sztokholmskiego Intercult podkreślił w trakcie 
sopockiego spotkania: Fundusze na kulturę to inwe-
stycja, a nie dotacja. Zora Jaurova, dyrektor artystyczny 
projektu Europejskiej Stolicy Kultury Koszyce – Interface 
2013, dodała: – Jeśli ludzie żyją w kreatywnym, produk-
tywnym środowisku, w otoczeniu kultury i sztuki, są 
bardziej wydajni i mogą podnieść wartość ekonomiczną 
swojego kraju. I nawet jeśli myślimy, np. o niedawnej 
tragedii w Norwegii, jest to sygnał czegoś ważnego, co 
narasta w Europie – potrzeby krytycznego myślenia, po-
trzeby posiadania przez ludzi tej umiejętności. Kultura 
i sztuka pomagają kreować wolnych, krytycznie myślą-
cych ludzi, którzy będą w stanie oprzeć się złym ideom.

Inauguracja kampanii we are more! na 
poziomie europejskim nastąpiła 7 paź-
dziernika 2010 r. w BOZAR Centre for 
Fine ARTs w Brukseli, w obecności m.in. 
komisarz ds. kultury UE Androulli Vas-
siliou. Wzięli w niej udział także przed-
stawiciele zabrzańskiej Fundacji ARTeria 
– prezes Anna Ochmann oraz wydawca 
BEDRIFTA – Wenancjusz Ochmann.

[ tekst ANNA SIERAKOWSKA ]

Anna Ochmann – prezes Fundacji ARTeria 
w trakcie polskiej inauguracji kampanii 
we are more! w katowickim kinoteatrze Rialto.
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Kampania we are more! ma stanowić instrument 
zachęcający obywateli oraz europejskie organizacje i in-
stytucje do zwiększenia środków fi nansowych przezna-
czonych w programach Unii Europejskiej na działa-
nia w obszarze kultury i sztuki. Manifest kampanii 
podpisało już ponad 20 000 osób, a José Manuel Barroso, 
przewodniczący Komisji Europejskiej, w nagraniu wideo 
podczas inauguracji kampanii tak odniósł się do jej idei: 
Jestem zachwycony i pokrzepiony widokiem tak silnej 
obywatelskiej mobilizacji europejskiego sektora kultu-
ry. Dziękuję Wam za Wasze zaangażowanie i poświęce-
nie. Razem rzeczywiście możemy więcej – we are more!

Zapraszamy na stronę kampanii: www.wearemore.eu, 
materiały i informacje w języku polskim znajdują się 
także na stronie Fundacji ARTeria, jednego z czterech 
polskich członków Culture Action Europe: 
www.fundacja-arteria.org.

Kampanię we are more przygotowała sieć „Culture Action Europe” 
w strategicznym partnerstwie z Europejską Fundacją Kultury

Sieć „Culture Action Europe” jest współfi nansowana 
przez Europejską Fundacją Kultury



Obchodzony w październiku Światowy Dzień Zwierząt spra-Obchodzony w październiku Światowy Dzień Zwierząt spra-
wia, że na problemy naszych Braci Mniejszych patrzymy w tym wia, że na problemy naszych Braci Mniejszych patrzymy w tym 
czasie ze szczególną troskliwością. Są jednak ludzie i organi-czasie ze szczególną troskliwością. Są jednak ludzie i organi-
zacje przeróżnego szczebla nie tylko od święta pochylające zacje przeróżnego szczebla nie tylko od święta pochylające 
się nad losem istot, które nie są w stanie same sobie pomóc się nad losem istot, które nie są w stanie same sobie pomóc 
i potrzebują wsparcia. O jednej z nich jest poniższy tekst. Oni i potrzebują wsparcia. O jednej z nich jest poniższy tekst. Oni 
dobrze wiedzą, że zwierzętom należy pozwolić być po pro-dobrze wiedzą, że zwierzętom należy pozwolić być po pro-
stu sobą, każdego dnia, w każdej godzinie. Bo tylko wtedy lu-stu sobą, każdego dnia, w każdej godzinie. Bo tylko wtedy lu-
dzie mają szansę być sobą...dzie mają szansę być sobą...

„Śląski Zakątek Zwierzątek” to inicjatywa, która naro-
dziła się kilka lat temu w gronie osób związanych bez-
pośrednio z zabrzańskim oddziałem TOZ, prowadzącym 
od 1999 r. Schronisko dla Bezdomnych Zwierząt „Psitul 
mnie”. Zastanawialiśmy się, jak najskuteczniej propago-
wać zachowania i postawy prozwierzęce, uwrażliwiać na 
los zwierząt, zwłaszcza tych bezdomnych, zwiększać świa-
domość społeczną oraz upowszechniać ideę odpowiedzial-
ności za posiadane zwierzęta. Z tej wspólnej pasji nie-
sienia pomocy zwierzakom powstała cykliczna impreza 
o charakterze kulturalno-edukacyjnym, która gromadzi 
ludzi wrażliwych na los czworonogów. Festiwal „Zaką-
tek Zwierzątek” to jedyna tego typu otwarta impreza na 
Śląsku dedykowana miłośnikom zwierząt. To także pro-
jekty edukacyjne w szkołach (wspomagane przez fundusze 
pozyskane przez Schronisko). Placówka „Psitul mnie” jako 
jedna z pierwszych wprowadziła wirtualną adopcję – dziś 
wirtualną „psitulową” rodzinę stanowi ponad 290 osób, 
którym nie obojętny jest los bezdomnych zwierząt. Sukce-
sem jest udział w tej adopcji 46 przedszkoli, szkół podsta-
wowych, gimnazjów i liceów. Jeżeli któremuś sierściakowi 
uda się znaleźć prawdziwy dom, to wirtualni rodzice biorą 
pod opiekę innego potrzebującego. 

W szkołach i przedszkolach wiszą zdjęcia podopiecznych, 
zdarzają się wizyty i zabieranie na spacer, a „rodzice” z odle-
głych stron wysyłają paczki ze smakołykami. 

„Zakątek Zwierzątek” jest efektem pracy wielu osób: schro-
niskowych wolontariuszy, działaczy organizacji pozarządo-
wych, osób związanych zawodowo z mediami i agencjami 
reklamowymi oraz z innymi instytucjami. Wszystkie one 
postanowiły swój wolny czas i energię poświęcić tym stwo-
rzeniom, które nie potrafi ą same upomnieć się o swoje prawa. 
Co robimy? Propagujemy adopcje, także wirtualne, zwraca-
jąc uwagę na emocje. Współczucie i litość prowadzą czę-
sto do pochopnego zabrania kota lub psa ze schroniska, 
dlatego sprawdzamy komu przekazujemy zwierzę. Adop-
cje wirtualne są sposobem dla osób wrażliwych na los zwie-
rząt bezdomnych, jednak nie dysponujących warunkami 
do przyjęcia ich pod swój dach. Stale budujemy przyjazną 
atmosferę wokół schroniska, instytucji otwartej na współ-
pracę, prowadzącej wiele działań edukacyjnych.
Każdego roku, jeden jesienny weekend zamienia się w rado-
sny piknik, podczas którego ludzie na co dzień obracający 
się w krańcowo różnych środowiskach, stają się jedną wielką 
rodziną, z niezwykle pozytywnym nastawieniem do zwie-
rząt. Najmłodsi jej członkowie walczą o nagrody w konkur-
sie plastycznym, w którym za pomocą rozmaitych środków 
artystycznej ekspresji mają za zadanie zwizualizować hasło 
przewodnie festiwalu, każdorazowo związane z tematyką 
prozwierzęcą. Każdy konkurs poprzedzony jest wprowadze-
niem w temat i dyskusją z uczestnikami.
Pierwsze hasło festiwalowe „Daj głos” to próba zrozumienia, 
co zwierzaki pragną nam powiedzieć. Nagrodzone prace 
przez dwa miesiące jeździły po Śląsku, w tak zwanej Mobil-
nej Galerii czyli na autobusie.

Dobro spada Dobro spada 
na cztery łapyna cztery łapy
[ tekst DANUTA MIKUSZ-OSLISLO,
prezes zabrzańskiego oddziału Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami ]

Towarzystwo Opieki Towarzystwo Opieki 
Nad Zwierzętami w PolsceNad Zwierzętami w Polsce
Oddział w ZabrzuOddział w Zabrzu
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Pokaz umiejętności Pokaz umiejętności 
psów asystujących.psów asystujących.



Drugi Zakątek przebiegał pod hasłem „Pułapki na 
cztery łapki” – zagrożenia jakie stanowią dla wszy-
stkich zwierząt śmieci i odpady. Festiwal był począ-
tkiem dwumiesięcznego programu edukacyjnego 
w zabrzańskich szkołach podstawowych i gimnazjal-
nych oraz szkołach specjalnych. Dzieci pracowały 
na warsztatach tematycznych, robiły testy wiedzy, 
a program zakończony został podsumowującą kon-
ferencją z wystawą nagrodzonych prac.
Kolejna edycja – „Adoptując mnie ratujesz mi życie” 
propagowała ideę adopcji zarówno prawdziwej jak 
i wirtualnej. 
Podczas festiwalowych pikników regularnie odby-
wają się m.in. przeróżne pokazy: funkcjonariusze 
demonstrują jak psy policyjne współpracują z nimi 
podczas problemów z bandytami, jak czworonogi 
asystujące osobom poruszającym się na wózku 
potrafi ą np. otworzyć lodówkę, zapalić światło, 
podać szalik czy dzwoniący telefon. Dla starszych 
uczestników festiwalu mamy darmowe porady leka-
rzy weterynarii, specjalistów ds. żywienia psów, 
a nawet psich fryzjerów! Wszyscy uczestnicy Festi-
walu mają zapewnioną znakomitą zabawę, a dzieci ze 
Szkoły Podstawowej nr 24 (klasy 1-3) stworzyły wła-
sny program m.in. z wierszykami okruszkami:

Serce
Choć w schronisku nie był sam
siedział w kątku smutny tam.
Mokre, szare oczka miał
piszczał, szczekał: hau, hau, hau!
Moje serce też płakało,
więc do domu go zabrało.
Będzie ze mną jak mój brat!
Przyjaźń ta trwa wiele lat!

Zjazd na dziesiąte urodzinyZjazd na dziesiąte urodziny
Z okazji 10. rocznicy przejęcia schroniska pod naszą 
opiekę zaplanowaliśmy specjalny rodzinny zjazd. 
Odbył się w przeddzień Światowego Dnia Zwie-
rząt. W ostatnich dziesięciu latach 6478 zwierząt ze 
schroniska w Zabrzu-Biskupicach znalazło nowy 
dom! Na podstawie umów adopcyjnych rozesłali-
śmy zaproszenia, także w mediach, do ludzi, którzy 
mają nasze zwierzaki, by razem świętować rocznicę. 
Kusiło nas sprawdzenie, czy zaadoptowane zwie-
rzaki bardzo upodobniły się do swoich właścicieli i na 
odwrót. Powtórzyliśmy więc pomysł z poprzedniego 
roku i do konkursu „Jak dwie krople wody” stanęło 
27 par zwierzaków ze swoimi opiekunami (przede 
wszystkim piesków, ale znalazły się także dwa koty 
i jeden królik). Każdy dwunożny uczestnik opowia-
dał o historii swojego pupila i wspólnych ulubionych 
zajęciach. Wygrała para kudłata „Gucia” i jej pan – 
Wiesław, drugie miejsce zajął „Gucio” z panią Barbarą, 
a na trzecim miejscu kotka „Miciusia” z panią Joanną. 
Podobieństwa były niezaprzeczalne. 
Prawdziwym rarytasem i unikatem na skalę Polski 
miał być zbiorowy portret rodzinny Psitula. Z kłopo-
tami, ale udało się i członkowie „Psitulowej Rodziny” 
dostali nasze wspólne zdjęcie. Rozpoznać nas może-
cie po naklejkach na auta, piórniki, plecaki i lodówki 

– symbol naszego Psitula – oraz po zakładkach do 
książek i koszulkach…

Wszystko to nie byłoby możliwe gdyby nie pomoc 
i zaangażowanie wielu osób – naszych przyjaciół, 
sponsorów oraz partnerów.

Schronisko dla bezdomnych Schronisko dla bezdomnych 
zwierząt „Psitul mnie”zwierząt „Psitul mnie”
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Finał konkursu „Jak dwie krople wody”.Finał konkursu „Jak dwie krople wody”.

Pokaz umiejętności psów ze schroni-Pokaz umiejętności psów ze schroni-
ska „Psitul mnie”.ska „Psitul mnie”.

Wielkie konkursowe rysowanie Wielkie konkursowe rysowanie 
w trakcie Festiwalu „Zakątek Zwie-w trakcie Festiwalu „Zakątek Zwie-
rzątek” w hali Miejskiego Ośrodka rzątek” w hali Miejskiego Ośrodka 
Sportu i i Rekreacji w Zabrzu.Sportu i i Rekreacji w Zabrzu.
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Byłem kuracjuszemByłem kuracjuszem

Onegdaj udałem się do wód.
Łaskawy zusowski los już po osiemnastomiesięcznym 
oczekiwaniu rzucił mnie do naszej beskidzkiej perełki, 
której nazwy tu nie wymienię i oddał w objęcia speców 
od terapii spod znaku fi zjo, elektro, magneto, ciepłolecz-
nictwa i wszelkiego innego prozdrowotnego dobrodziej-
stwa. Już w Izbie Przyjęć zorientowałem się, kto tutaj 
w tej enklawie leczniczego spodziewanego cudu będzie 
rozdawał karty, bowiem odebrano mi moją nową, 
podróżniczo jeszcze dziewiczą walizkę, a poprasowane 
koszule i spodnie przerzucono bez krzty szacunku do 
służbowego wora, z którym powędrowałem na oddział. 
Nie ukrywam, że mam się za starego sanatoryjnego 
wygę, który zdobywał szlify w czołowych naszych peer-
elowskich kurortach, no może ostatnio z kilkunasto-
letnią przerwą, dlatego, znając zasady, już u drzwi... 
uwiodłem siostrę oddziałową. Kilka achów i ochów, 
odnośników do fryzury i nienagannego stroju, dało mi 
komfort złożenia wora w trzyosobowym pokoju, który 
miałem zajmować tylko ja. Tak zdecydowała s. Oddzia-
łowa. Mój czar działał przez trzy tygodnie – nikt się nie 
wprowadził do końca pobytu. 
Odświeżony i zadomowiony (wór złożyłem za łóżkiem, 
by nie drażnił mojego wzroku) udałem się ponownie 
do dyżurki na rutynowe wstępne przesłuchanie. Prze-
miła siostrzyczka, już nie przełożona, zaczęła ze mną 

wypełniać skomplikowany i długi jak wczasy z teściową 
schemat życia na oddziale – musiała poznać kilka 
moich tajemnic. Żeby skruszyć mój ewentualny opór 
zaczęła zdrabniać słowa. Gdy zdradziłem jej już kto osta-
tnio nakłuwał mnie strzykawką, golił brzytwą i kichał 
w moje oblicze wprost, siostrzyczka przeszła do wykładu-
-instrukcji obsługi obiektu: szafeczkę mam dla siebie 
tę i tę, kluczyk do lodóweczki wisi na szafeczce, wodę 
na kawę powinien brać z… brudownika, bo ta w pokoju 
jakaś mętna! Następnie siostrzyczka przeszła do ogól-
nego szkicowania architektury budynku, z uwzględnie-
niem piętra gdzie znajdują się bufecik-kawiarenka oraz 
poziomu gdzie aplikują zabiegi. Jako, że był to poziom 
piwnicy przez następny kwadrans słuchałem wyjaśnień: 
to poziom minus jeden, tak się wyświetli w windzie, jej 
czerwonym okieneczku. Potem trzeba było już tylko 
posuwać się za strzałeczkami, tzn. grocikami, bo to one 
utrzymują kierunek. Kilka godzin później zrozumiałem 
dlaczego ta przemiła skądinąd osoba tak mnie potra-
ktowała. Średnia wieku pensjonariuszy na oddziale była 
taka, jak na konklawe.
Z racji tego, że moje sanatorium miało status placówki 
zamkniętej już pierwszego popołudnia przekroczyłem 
z łatwością Rubikon zorganizowanej podległości i zlo-
kalizowałem w pobliżu obiekt zdolny do zaopatrywa-
nia mnie w prowiant wszelkiego rodzaju. Pomny tego, 
że polskie państwowe lecznice nastawione jedynie na 
moją kondycję fi zyczną, nie będą się przejmować dostar-
czaniem mi strawy cielesnej, musiałem o to zadbać sam. 
Potem zacząłem czytać.
Na drzwiach mojego pokoju miejscowy literat napi-
sał: „wizyty lekarskie poniedziałek 7.30, wtorek 7.30” – 
tak do końca tygodnia. W koedukacyjnej ubikacji nad 
umywalką stało jak byk: „woda przestaje lecieć sama, 
nie kręcić”, a nad bidetem: „tu podmywają się kobiety”. 
Sam zgadnij Czytelniku co napisano nad męskim pisu-
arem! Zresztą literatury ściennej było więcej: „Tu nie 
zostawia się naczyń” – przeczytałem na kartce przykle-
jonej do lamperii nad szpitalnym kuchennym ruchli-
wym jak akcelerator wózkiem, „Lodówka” – na lodówce, 
„Kwiaty żywe, nie dotykać!” – na kwiatach żywych i „Nie 
wciskać tego” – na klamce drzwi na taras. Nie wciska-
łem, nie żonglowałem talerzami, unikałem roślinno-
ści na obiekcie i wszystkiego o zielonawym odcieniu, 
na wszelki wypadek. W ogóle byłem grzeczny jak przed-
szkolak – chodziłem jak chciały strzałki, stawiałem się 
o wyznaczonych mi przez komputerowe planowanie 
godzinach na zabiegach, uczęszczałem na regularne jak 
wojskowa musztra posiłki w jadłodajni. Poza tym pła-
wiłem co dzień ciało w wannie z bąbelkami, pozwa-
lając im na swobodne hasanie po mojej sfatygowanej 
wiekiem i stresem powłoce, z rozkoszą poddawalem 
się leczniczym prądom, masażom klasycznym oraz cie-
płym relaksującym okładom z kolorowego żelu. Byłem 
porządnym kuracjuszem, wzorem wszelkich cnót sana-
toryjnych. Myślę, że zasłużyłem, by trochę postać jako 
odlew w Sevres pod Paryżem. Byłem przez trzy tygodnie, 
co tu gadać, patrycjuszem.

[ tekst WALDEMAR GRUDZIEŃ ]

3232  | Bedrift | PrzekątnePrzekątne  



Fundacja ARTeria zaprasza do udziału w projekcie 
PROFESJONALNE KADRY MEDIÓW LOKALNYCH 
osoby pracujące w mediach – przede wszystkim 
lokalnych oraz mieszkające w woj. śląskim, które 
są zainteresowane zdobyciem nowych, uzupeł-
nieniem lub podwyższeniem posiadanych kwali-
fi kacji i umiejętności zawodowych.

Człowiek – najlepsza inwestycja
Projek współfi nansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego

Biuro projektu: 
Fundacja ARTeria
ul. Wolności 311, II piętro
T: 32777 44 11
F: 32777 44 12
e-mail: projekt@medialokalne.org 
godziny pracy biura: 8.00 – 16.00

więcej na 
www.medialokalne.org 
oraz www.fundacja-arteria.org

W ramach projektu oferujemy zindywidualizo-
wane doradztwo (identyfi kacja potencjałów 
i potrzeb uczestniczek i uczestników) 
oraz specjalistyczne szkolenia m.in.:

Jesteś dziennikarką 
w miejskiej gazecie?

A może operatorem 
kamery w lokalnej 
telewizji?

Pracujesz w lokalnych 
mediach interneto-
wych lub w radiu?

Nasz projekt jest dla 
Ciebie!

Profesjonalne Kadry 
Mediów Lokalnych

Udział w projekcie jest bezpłatny.

trening umiejętności społecznych/
interpersonalnych,
ABC dziennikarstwa,
aspekty prawne, prawo prasowe i autorskie,
warsztaty specjalistyczne dla dziennikarzy 
i pracowników mediów (grupy: telewizja, 
radio, prasa, media internetowe),
warsztaty operatorskie, 
warsztaty obróbki i montażu obrazu oraz dźwięku,
ABC oświetleniowca, 
warsztaty wystąpień publicznych 
i kreowania wizerunku, 
warsztaty z logopedii, emisji głosu i pracy 
z mikrofonem, 
warsztaty „media internetowe”, 
warsztaty „marketing w mediach lokalnych”. 

–

–
–
–

–  
–
–
–
 

–
 

–  
–

Udział w części zajęć jest obowiązkowy 
(m.in.: ABC dziennikarstwa, aspekty prawne), 
w części fakultatywny (wybór na podstawie 
zdiagnozowanych predyspozycji oraz potrzeb 
uczestników).

Uczestnicy otrzymują posiłek w trakcie zajęć 
trwających powyżej czterech godzin oraz zwrot 
kosztów dojazdów na zajęcia odbywające się poza 
miejscowością ich zamieszkania. 

Projekt jest współfi nansowany przez Unię Euro-
pejską w ramach Europejskiego Funduszu Społecz-
nego (Program Operacyjny Kapitał Ludzki, pod-
działanie 8.1.1 w woj. śląskim: Wspieranie rozwoju 
kwalifi kacji zawodowych i doradztwo 
dla przedsiębiorstw).
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